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Sprawa zwołania Rady państwa zaostrza 
się znowu. W liście do redakcyi wiedeńskiego 
organu klubów czeskich w Radzie państwa, Sła- 
vische Correspondens, zaznaczył poseł Pacak, 
prezes klubu młodoczeskiego, że posłowie czescy 
nie dopuszczą do dyskusyi nad ugodą węgierską 
tak długo, zanim nie otrzymają uniwersytetu 
czeskiego ma Morawie i wprowadzenia języka 
czeskiego do wewnętrznego urzędowania « władz 
rządowych w Czechach, w tych sprawach, w któ- 
rych rezolucye na zewnątrz wydawane być mają 
w języku czeskim. Dotychczas bowiem władze 
rządowe w Czechach — jakkolwiek są obowią- 
zane na czeskie podania odpowiadać po czesku, 
referować muszą bezwarunkowo wszystko po 
niemiecku. 

I znowu zaczynają się sypać ze strony pra- 
sy niemieckiej przeciwko Czechom banalne za- 
rzuty, że nie w porę wybierają się ze swojemi 
żądaniami, że spodziewać się należy po ich pa- 
tryotyzmie, iż nie dopuszczą do kompromitacyi 
powagi mocarstwowej Aueto- Węgier — któraby 
musiała mocno na tem ucierpieć, gdyby odnowie- 
nie ugody cłowo-handlowej pomiędzy Austryą i 
Węgrami, musiało być przeprowadzonem aż przez 
zamach stanu. 

Bardzo słusznie uprzedza . Pacak te 
i tym podobne zarzuty ze strony ew uwa* 
gą, że gdy odnowienie ugody z Węgrami od pię- 
ciu lat stoi na porządku dziennym w parlamen- 
cie, powinne były stronnictwa niemieckie nie ro- 
bić obetrukcyi przez pełnych lat trzy dla wymu- 
szenia ustępstw w sprawie językowej w czeskich 
krajach z krzywdą Czechów — pomimo że ob- 
strukcya ich ówczesna głównie była skierowaną 
przeciwko ugodzie z Węgrami. Niechże teraz nie 
uczą Czechów patryotyzmu austryackiego pod 
adresem ugody austro-węgierskiej, ale niech 
spuszczą cośkolwiek ze swej zawziętości, nie 
przeszkadzając zaspokojeniu sprawiedliwych čą- 
dań czeskich, a parlament będzie mógł spokoj- 
nie i swobodnie wszystkie ciążące na nim obo- 
wiązki wypełnić. 

Ale nie o to chodzi — co mówią Czesi, co 
na to odpowiadają Niemcy, jak im na odwrót 
odcinają się znów Czesi itd. Wszystko to już 
było i aż nadto dobitnie stwierdza wieloletnie 
doświadczenie, że taka wymiana opinij nie pro- 
wadzi do żadnego praktycznego rezuliatu. Ani 
Niemcy nie dadzą się Czechom przekonać o słu- 
szności ich żądań, ani Czesi nie skruszą się 
argumentacyą Niemców ku temu zmierzającą, iż 
z tych, czy z owych powodów Niemcom ustąpić 
powinni. 

Teraz nasuwa się kwestya, co uczyni dr. 
Koerber wobec krótko i węzłowato zapowiedzia- 
nej obetrukcyi czeskiej ? 

W pamiętnej deklaracyi z 9 grudnia z. r. 
dr. Koerber bardzo wyraźnie dał do zrozumie- 
nia, coby się stało, gdyby w Izbie poselskiej 
z którejkolwiekbądź strony wybuchła znowu ob- 
strukcya, wskutek czege parlament stałby się 
niezdolnym do spełnienia ciężących na nim z 
mocy konstytucyi obowiązków. Mianowicie zapo- 
wiedział on wówczas przeprowadzenie tych 
spraw, których przeprowadzenie ze względu na 
utrzymanie mocarstwowej powagi i potęgi mo- 
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(Ciąg dalszy.) 

Młoda kobieta mało zresztą w danej chwili 
zwracała uwagi na dąsy teściowej, pochłaniało 
ją osobiste szczęście i przyszłość, oraz urządza- 
nie pierwszego w życiu, własnego gniazda. Gdy- 
by jej zdanie wyłącznie brane tu było w rachu- 
bę, ognisko to, jakkolwiek niemniej wykwintne, 
nosiłoby jednak więcej cech powagi i prostoty. 
Świadoma wszakże, iż zbytek był tu owocem nie 
jej fortuny, lecz bogactwa Korskich wyłącznie, 
przez delikatność nie narzucała swego zdania, a 
Henryk, idący ambitnie do raz wytkniętego celu, 
nie dopytywał zbytnio o nie. 

Nie po to zdobył rzadkie premium, aby je 
kryć przed światem. Z woli też jego, powozy, u- 
przęże i całe mieszkanie przyozdobione zostało 
starożytnemi herbami Bończa-Halińskich. Ira nie 
śmiała przypomnieć, że Korscy nie mieli przecież 
do nich prawa. Henryk zresztą, uprzedzając za- 
rzut podobny, sprzęt każdy, ozdobiony hrabiow- 
ską koroną, natychmiast żonie na własność 
ofiarowywał, dodając z przekonaniem, iż nie 
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narchii jest niezbędnem, w drodze pozakonstytu- 
cyjnej, a więc bez parlameniu. 

W świeżej jeszcze pamięci wszystkich jest 
wrażenie tej deklaracyi dra IKoerbera. Mianowi- 
cie ta właśnie okoliczność jest najbardziej zdu- 
miewającą i najbardziej pouczającą w tem zaj- 
ściu parlamentarnem, że ogół ludności we wszyst- 
kich krajach koronnych, i można śmiało powie- 
dzieć, bez różnicy stronnictw, wcale nie przeraził 
się tą groźbą dra Koerbera i To jest faktem. Na 
nie to nie przydałoby się dochodzić, czy opinia 
publiczna przyjęła tak obojętnie groźbę zamachu 
stanu przez sam brak zaufania do parlamentu, 
albo też z powodu wysokiego stopnia istotnego 
zaufania w mądrość i sprawiedliwość monarchy ? 
Dość że opinia publiczna miłczeniem swojem ob- 
jawiła, iż ewentualny zamach stanu gotowa przy- 
jąć ze spokojną rezygnacyą. 

Dalej stwierdzić to wypada właśnie w te- 
raźniejszem położeniu rzeczy, że stronnłetwem 
parlamentarnem, które najpierw i najbardziej 
stanowcze zastrzeżenie przeciwko grożbie zama- 
chu stapu podniosło, było Koło polskie. A uczy- 
niło to ono po dojrzałem rozważeniu następstw 
takiego wypadku. 


Teraz jednak, gdy niema parlamentu, wy- 
stępuje niebezpieczeństwo nowej obstrukcyi cze- 
skiej w formie tak stanowczej, że z ewentualno- 
ścią zamachu stanu potrzeba teraz liczyć się po- 
ważnie. 

My, Polacy, mamy do tego tysiąc powodów, 
ażeby wszelkiemi siłami, wszelkimi wpływami, 
na jakie nas siać, starać się o utrzymanie kon- 
stytucyjnego stanu legalnego i spokoju w pań- 
stwie. I z tego wychodząc punktu widzenia, do- 
magać się musimy, aby kwestye sporne, od któ- 
rych zależnem jest utrzymanie parlamentu i par- 
lamentaryzmu, nie były traktowane  pozaparla- 
mentarnie, w poufnych konwentyklach  gabine- 
towych, ale otwarcie — w parlamencie samym. 

Krótko mówiąc, żądamy jak najspieszniej- 
szego zwołania parlamentu, i oddania jemu sa- 
memu w rękę załagodzenia spraw spornych, któ- 
re zagrażają mu zupełnem zatamowaniem jego 
czynności, a nawet rzucić mogą państwo w ot- 
chłań nieobliczalnych eksperymentów rządowych 
w drodze zamachu stanu. 

Byłoby to wprost dziwnem działaniem ze 
strony rządu, gdyby on po tylu nieudanych pró- 
bach wdawał się w jakies nowe zakulisowe ukła- 
dy z przewódcawi stronnictw, od których z pe- 
wnością niczego junego nie usłyszy, jak to, co 
już sto razy od nich słyszał — to jest non pos- 
sumus w różnych odmianach, i dopiero, gdy te 
konfreręncye zagwoźdżą sytuacyę do niemożliwo- 
ści, eżeby zwołał parlament — chyba na to, 
umyślnie, aby go zaraz odesłać znowu do domu. 

Dr. Pacak jasno zaznaczył stanowisko, jakie 
Czesi zamierzają zająć w parlamencie. Rząd wi- 
nien równie lojalnie zaznaczyć swoje stanowisko 
w obec różnorodnych postulatów stronnictw par- 
lamentarnych — lecz nie inaczej, jak tylko w 
parlamencie — aby parlamentowi pozo- 
stawić odpowiedzialność za to, je- 
żelion nie potrafi wyszukać drogi 
wyjścia z labiryntu tych żądań. 

Próbowały już dawniejsze ministerya mar- 
nować czas na targi, obietnice, perswazye, aby 
skruszyć przewódzców stronnictw, ale zazwyczaj 
nie osięgoeły innego skutku jak tylko ten, że za- 
ostrzyły i zagmatwały sytuacyę do najwyższego 


chce, aby przez zamążpójście pozbawiała się 
cennych praw do tytułu i starego szlachectwa, 
oraz do stanowiska, jakie jej ono w towarzy- 
stwach nadaje. 

Ta próżność arystokratyczna, parweniuszow- 
ska, jak z bolesnym uśmiechem nieraz myślała 
Ira, do tego doszła stopnia, iż Korski nawet 
przedmioty osobistego użytku, laskę, przybory do 
palenia itp. nosił stale z herbem lub cyframi żo- 
ny, oraz z hrabiowską jej koroną. Gdy zaś oczy 
czyjekolwiek zatrzymały się na szlacheckiem o- 
wem godle, wtedy zwracał sam na nie uwagę, 
dodając ze swobodnym uśmiechem, że to upo- 
minek od żony, która drobną tę pamiątkę kazała 
własnym przyozdobić monogramem. 

W ten sposób -- sądził — nie podszy- 
wał się pod cudze prawa, nie stroił w obce 
piórka, lecz tylko powoływał się na żonę, któ- 
ra stanowiła przecież niezaprzeczoną jego wła- 
SNOŚĆ. 

Uważając podziw, jaki uroda Iry budziła 
wszędzie za granicą, za przedsmak należnego so- 
bie tryumfu, Korski nie myślał pozbawiać go się 
ani na chwilę, Z woli też jego, Ira, strojna, 
piękniejsza niż kiedykolwiek, rzucona została w 
wir towarzyski jego własnych stosunków i wy- 
boru, błyszcząc wszędzie, gdzie się tylko zbierały 
przemysł i tak zwana haute finance. 

Z początku bawiło ją to niepomiernie. Siła 
młodości i radość życia, podniecana jeszcze u- 
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stopnia. Zwolywały wówczas parlament i starały 
się go skruszyć odwoływaniem się na t. z. „ko- 
pieczność państwową*. Nikogo jednak tym ape- 
lem nie skruszyły. 

Dr. Kórber, deklaracyą swoją z 9 grudnia 
rz. sprowadził kwestyę przeaileń parlamentarnych 
na inną linię operacyjną. Nie błaga on już par- 
lamentu: „Zlituj się, rób, bo to jest eine Staats- 
nothwendigkeit!* lecz powiedział mu sucho: 

„Parlamencie rób, co do ciebie należy, bo jeżeli 
ty sam tego zrobić nie zecactesz, czy nie potra- 
fisz, to będzie to zrobionem —bez ciebie!* 

List dr. Pacaka jest też adresowany nie do 
dr. Kórbera, ale do parlamentu. Dr. Kórber nie 
ma żadnego powodu reklamować go dla siebie— 
tem bardziej, że mógłby spodziewać się zaraz 
podobnych chociaż w innym sensie pisanych ul- 
timatów od Niemców, Włochów, Słowieńców, 
Rumunów, Rusinów, a wreszcie i od Polaków. 
Jego rzeczą jest zwołać czemprędzej parlament, 
pozostawiając jemu rozwikłanie całej tej gma- 
twaniny postulatowej. Tymczasem może prowa- 
dzić targi dalsze z Madyarami, a skoro będzie 
miał gotowe przedłożenia dotyczące ugody z 
Węgrami, wtedy niech przyjdzie z niemi przed 
parlament z powtórzeniem „aut — aut“ z 9 
grudnia 1901. 

Tak wyobrażamy sobie następstwa listu dr. 

Pacaka. 


Rozporządzenie pruskiego 
ministerstwa oświaty 


w sprawie rozszerzenia języka pol- 
skiego w w. ks. Poznańskiem powiada: 

„Co do rozszerzenia języka niemieckiego 
chodzi najpierw o jasne zdanie sobie sprawy, 
czego się właściwie pod tym względem chce i co 
być ma, mianowicie czy należy się postarać, aby 
polska ludność tej prowincyi ogółem rozumiała 
język niemiecki, czy zaś zamierza się cały naród, 
wprawdzie zwolna i nieznacznie, ale za to o ile 
możności jak najzupełniej zgermanizować. 

„Ministeryum sądzi, że tylko pierwsze jest 
koniecznem, odpowiedniem i wykonalnem. Albo- 
wiem ażeby doskonale dobrymi poddanymi być i 
w korzyściach urządzeń państwowych uczestni- 
czyć można, jest wprawdzie dla Polaków do ży- 
czenia i potrzebnem, aby język krajowy i rżądo- 
wy rozumieli i w nim komunikować się umieli, 
ale nie jest kcniecznem aby praca to 
swego języka rodzimego arzekać się 
musieli. 

„Zresztą choćby nawet „uznawano za po- 
żądane, aby używanie języka polskiego powoli 
ograniczano i tym sposobem lud wynaradawiano, 
to jednakowoż każdy krok, bezpośrednio do wy- 
plenienia jego języka zmierzający, zamiast 
zbliżać do celu, tylkoby oddalał. Reli- 
gia i język są najwyższemi świętością- 
mi narodu; na nich polega caly jego duch i 
jego pojęcia. Zwierzchność, która to uznaje, sza- 
nuje i ceni, może być pewną zjednania sobie serc 
poddanych, —taka zaś, która się w tym względzie 
obojętnie zachowuje "albo nawet zamachów się 
dopuszcza i poniża naród, tworzy sobie podda- 
nych złych i niewiernych. 

„Ktoby zaś mniemał, że do kształcenia 
narodu polskiego znamiennie by się przy- 
czyniono, gdyby przynajmniej co do języka zger- 
manizowanym został, ten się grubo myli. 
Kształcenie osobnika i narodu jest tylko zapo- 
mocą języka ojczystego możliwem. Na tym 
jedynie języku, w którym człowiek myśli, uza- 
sadnia się „Jego sposób zapatrywania i nojmowa- 
nia, a więc najbardziej rodzimy i najwyższy 
czynnik wykształcenia. Zapomocą obcych języków 
mógł człowiek wiele się nauczyć i nagromadzić, 
ale to, co rzeczywiście wie i rozumie, to wie i 
rozumie jedynie w języku ojczystym. 

„Odebrać mu ten język, a z nim oraz cały 


wielbieniem gorącem męża i jawnemi 
zachwyconej młodzieży, upajała ją, jak haszysz. 
Bale, rauty, opera, a wraz z niemi całe błędne 
koło zabaw wielkiego świata, pozyskały w niej 
siłę nową, dziewiczą niemal, Urok tego życia 
zbytkownego, a próżniaczego, tej egzystencyi z 
dnia na dzień, przyjemnościom tylko poświęconej 
był jej nieznany na wsi. Piła też pełnemi ustami 
z czary rozkoszy towarzyskich, a otoczona rojem 
młodzieży, hołdami i ogólnym poklaskiem, po to 
wracała rozpromieniona do domu, by tu paść w 
ramiona dumnego z niej i zachwyconego tryum- 
fem tym męża, a nazajutrz rozpocząć na nowo 
wędrówkę po salonach. 

Był to pierwszy w życiu karnawał jej, z 
dziecinną niemal uciechą spędzany. Zajęta sobą 
i swemi wrażeniami, nie miała czasu zauważyć 
nawet, że podziwiano jej urodę, ale się z nią 
samą, jako z jednostką towarzyską i społeczną, 
wcale nie liczono. Młodziutka, piękna i strojnie 
zawsze ubrana, była ozdobą każdego salonu; jako 
taką więc przyjmowano ją wszędzie ochoczo, nie 
domyślając się bynajmniej pod świetnemi pozo- 
rami motyla, samoistnego a poważnego indywi- 
dualizmu. 

Po kilku miesiącach tej uciechy, a pod ko- 
niec zimy, stan zdrowia zmusił Irę do wycofania 
się z koła nieustających zabaw. Pierwszy już ty- 
dzień, spędzony w domowem zaciszu, wytrzeźwił 
ją z krótkotrwałego szału, przyczem, jak po każ- 
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wątek jego poglądów, a natomiast sztucznie wpa- 
jać w niego inny, obcy, byłoby to całkiem opa- 
czną drogą kształcenia osobnika, a cóż dopiero 
narodu. choćby ten naród nie posiadał jezyka tak 
bogatego, swojsko wyrobionego i pod względem 
gramatykalnym wykończonego, jakim, co przecie 
wiadomo, jest język polski, 

„Chcąc się rzeczywiście ze skutkiem starać 
o wykształcenie narodu polskiego, '-dopnie się te- 
go najpewniej za pomocą jego języka własnego; 
a interesa rządu będą dostatecznie ubezpieczone, 
jeżeli język niemiecki jako przedmiot nauki w 
każdej szkole polskiej będzie przyjętym, i jeżeli pra- 
cować się będzie nad tem, aby dzieci, występując 
ap skoly do biegłości w nim doprowadzić mu- 
siały* 

Rozporządzenie to wydało pruskie minister- 
stwo oświaty ośmdziesiąt lat temu, 
dnia 13 grudnia 1822 — i na drugi wstęp do 
wjazdu cesarza Wilhelma II. do Poznania, wy: 
dobyło go z dr. Beekedorfa „Roczników szkolnic- 
twa pruskiego“ Kölnische TVolksztg. Rzecz to 
dziwna: od owego czasu Prusy spotężniały w ce- 
sarstwo, sięgają za oceany, poczynają bawić się 
w weltpolitykę i weltmarszałków, a pod wzglę- 
dem tak mądrych a prostych zapatrywań, jakie 
powyższe rozporządzenie dokumentnie wypowia- 
da, są dzisiaj nieskończenie głupsze niż ośmdzie- 
siąt lat temu. 

Wówczas w Berlinie dokładnie przewidzia- 
no, jakie to muszą być skutki wypleniania języka 
polskiego. Ówczesna taktyka Berlina była mądrą 
i chytrą, dzisiejsza jest tylko gwałtowną. Pod 
przemocą umilka rozum chwilowo, ale tem do- 
bitniej mści się z czasem. 


Polacy nad Renem. 


W Czasie znajdujemy artykuł p. t. „Polacy 
nad Renem“, który szczegółowemi datami oświe- 
tla gromadną emigracyę polskiej ludności pracu- 
jącej z nad Warty i Noteci nad Ren. Artykuł 
ten, dotykający sprawy tak znamiennej i chara- 
kterystycznej, ze wszech miar zasługuje na po- 
wtórzenie : 

„Prasa niemiecka od pewnego czasu coraz 
baczniejszą zwraca uwagę na zwiększający się z 
rokiem każdym napływ polskiej ludności robotni- 
czej do nadreńsko- -westfalskiego okręgu przemy- 
słowego. Rzecz prosta, że pisma szowinistyczne, 
czy hakatystyczne upatrują w tym objawie nowe 
niebezpieczeństwo dla niemczyzny i domagają się 
na wszelkie tony środków zaradczych przeciwkó 
zalewowi ziem rdzennie niemieckich przez żywioł 
słowiański. Kiedy niekiedy tylko odezwie się w 
organach niemieckiej opinii pnblicznej głos, wy- 
jaśniający rzeczywiste przyczyny tej ewolucyi i 
zbijający wysnuwane z niej bezwiednie czy roz- 
myślnie obawy. Głosem takim jest zamieszczony 
w jednym z najnowszych numerów demokraty- 
cznej Frankfurter Zig. artykuł zatytułowany : 

„Polnisches aus Rheinland u. Westfalen* (O Po- 
lakach w prowincyi nadreńskiej i Westfalii), któ- 
ry podaje szereg ciekawych szczegółów i uwag 
o robotnikach polskich nad Renem. 

Przy spisie ludności z dnia 8 grudnia 1861 
naliczono w całej prowincyi nadreńskiej i West- 
falii załedwie 16 Polaków. Tymczasem jednak 
rozwinął się, jak wiadomo, przemysł kopalniany 
i fabryczny w basenie rzeki Rhur w olbrzymi 
sposób. Gdy w roku 1890 ponownie dokonano 
spisu ludności, osiedlonych już było w tym base- 
nie, obejmującym okręgi rejencyjne: monasterski, 
arnsberski i dyseldorfski 30, 290 Polaków (męż- 
czyzn, kobiet i dzieci). W roku 1893 władza 
górnicza dokonała w tych okręgach szczegółowe- 
go spisu górników i stwierdziła obecność 17,919 
samych tylko górników polskich, czyli razem z 
rodzinami około 54.000 głów. W roku 1897 od- 
był się znów spis, przy którym naliczono już 
34,361 górników Polaków, czyli 16.63 procent 
wszystkich górników w tych okolicach. W pół 
roku póżniej stosunek ten podniósł się do 25 
procent. Ostatnia obszerniejsza statystyka  górni- 
ków nad rzeką Rhur z duia 1 stycznia 1900 r. 
stwierdziła 69,379 górników, używających języka 


hołdami | dem upojeniu, w usposobieniu jej gwałtowna za- 


szła reakcya. 


Rozbawione chwilowo dziecko, przed po- 
wagą zadania, jakie ją czekało, ustąpiło miejsca 
kobiecie dojrzałej, w której wdzięk młodości wal- 
czył o lepsze ze skupioną a spokojną siłą ducha 
i umysłu. Wrodzone poczucie obowiązku, na szla- 
chetności pojęć oparte, wzięło tym razem górę 
na zawsze. 


Rzucając okiem wstecz, na zimę minioną, 
Ira Korska patrzyła ze zdumieniem na własny 
obraz jak na wspomnienie dziecięcej igraszki, 
która raz tylko przystoi, Życie towarzyskie, do- 
brze zrozumiane, jest wielkim czarem istnienia, 
często jego podniętą i ozdobą. Czy jednak może 
ono polega na ciągłem: stroju, tańcu i zabawie; 
zabawie, tańcu i stroju? Nie; przenigdy! W per- 
spektywie oddalenia wydało jej się to jakąś dzi- 
ką sarabandą, karnawałową maskaradą, której, 
pod karą śmieszności, zbyt długo przeciągać nie 
wolno. 


Henryk był tak zajęty pod tę porę intere- 
sami, zapiedbanemi przedtem, iż młoda kobieta, 
pozostawiona sobie i długim godzinom samotno- 
ści, miała czas rzecz tę wszechstronnie rozważyć. 
Nie myślała odsuwać się na przyszłość od świa- 
ta, nie miała zamiaru skazywać męża na towa- 
rzyskie osamotnienie, ale pragnęła być przede- 
wszystkiem dobrą żoną i dobrą matką, chciała 


polskiego. Stanowi to 33.9 procent wszystkich 
górników w tym okręgu. 

Twierdzić można z wszelką pewnością, że 
obecnie mniej więcej 75.000 robotników, pocho- 
dzących z prowincyi, zamieszkanych przez lud- 
ność polską, pracuje w górnictwie nadreńskiem i 
westfalskiem. Liczba ta reprezentuje wraz z ro- 
dzinami kolonię polską, obejmującą co najmniej 
300.000 głów. Ale i w fabrykach żelaza i stali, 
w cegielniach, w budownictwie, budowie dróg 
itp. zatrudnionych jest wielu wychodżców pol- 
w |skich; liczba ich z powodu braku odpowiedniej 
statystyki nie da się stwierdzić dokładnie; przy- 
jąć jednak można, że wynosi ona 25. 000 głów 
bez rodzin. W ogóle więc mamy obecnie w nad- 
reńsko -westfalskim okręgu robotniczym około 
100.000 robotników Polaków, a razem z rodzi- 
nami blisko 350.000 głów, zaliczających się do 
narodowości polskiej. 

Gdyby liczba ta rozdzieliła się po całym 
kraju nadreńsko-westfalskim z jego 9 milionami 
mieszkańców, to przebieg „wchłonięcia“ obcych 
tych żywiołów dokonałby się już dawno. Sprawa 
przedstawia się jednak inaczej. „Wszechniemiecki 
związek nad rzekami Ruhr i Lippe“ sporządził 
statystykę gęstości polskiego zaludnienia w zagłę- 
biu węglowem nadreńsko- westfalskiem, obejmu- 
jącą, co prawda, samych tylko górników, wśród 
których jest trzy czwarte Polaków. Statystyka ta 
stwierdza, że emigracya polska zwróciła się prze- 
dewszystkiem do powiatów: Gelsenkirchen, Her- 
ne, Reklinghauser, Wattenscheid i niektórych czę- 
ści powiatów: Essen. Oberhausen i Dortmund. 
W powiecie Gelsenkirchen już w czasie spisu 
(1899/1900) było na 100 górników 57 do 58 Po- 
laków, w powiecie Recklinghausen 48 — 54, Od 
tego czasu stosunek zmienił się jeszcze na korzyść 
Polaków. Że w takich warunkach nie może być 
mowy o „wchłonięciu Polaków“, tego nie uzna 
co najwyżej „wszechniemiecki* myśliciel. 

Imponująca swym rozumem polityka „wszech- 
niemiecka" — pisze Frankfurter Ztg. — liczy 
na obcowanie Polaków z niemieckimi kolegami 
podczas pracy, stosunki jednak rozwinęły się pod 
tym względem w szczególny sposób. Już dnia 
81 grudnia 1899 r. nie brak było kopalni, w któ- 
rych górnicy Polacy stanowili ogromną więk- 
szość. Na 100 robotników zatrudniały Polaków 
następujące kopalnie: „Król Ludwik“ 61'9, „Hra- 
bia Bismark“ 71, „Evels* 85, „Wiktor“ 512, 

„Dannenbaum* 71: 9, „Fryderyk Wielki“ 62%, 
„Prosper* 63 - 69, „Ludwik* 63-8. 

Na uwagę zasługuje także fakt, że Polacy 
przewyższają liczbę Niemców właśnie w kopal- 
niach, w których zarządach i radach nadzor- 
jczych zasiadają znani „wszechniemieccy* cgci- 
ciele Bismarka. Przytem zważyć należy, że Po- 
lacy zatrudnieni są przeważnie w najbogatszych 
kopalniach nadreńsko-westfalskiego zagłębia wę- 
glowego. 

W południowych, w znacznej części wy- 
czerpanych już kopalniach tego zagłębia, było 
wśród górników zaledwie 5 do 14 pre. Polaków. 

„Nowa Polska* powstała w północnych okoli- 

cach okręgu fabrycznego, gdzie położone są ol- 
brzymie przedsiębiorstwa. Tam już przed dwo- 
ma laty Polacy po części stanowili większość. 

Tymczasem nadeszły nowe partye ze wscho- 
du, a solidarność rasy ściągała rodaków z po- 
łudniowych okolic okręgu. Wiadomo, że tam, 
gdzie przebywają Polacy, zjawiają się niebawem 
nowe ich zastępy. Sprzyja — rzecz prosta — tej 
koncentracyi narodowo-polska propaganda, pod- 
sycana przybierającą już objawy chorobliwe hecą 
antypolską. Przypuszczać więc można z wszelką 
pewnością, że stwierdzona już dnia 31 grudnia 
1899 r. większość polska w najważniejszych ko- 
palniach nadreńskich i westfalskich wzmocniła 
się jeszcze bardziej, przesuwając coraz więcej 
widoki „wchłonięcia* na stronę polską. 

Zniemczenie robotników polskich utrudnia 
w wysokim stopniu także fakt, Że ci robotnicy 
mieszkają przeważnie w urządzonych przez za- 
rządy kopalń koloniach robotniczych, położonych 
w oddali od miejscowości niemieckich. „W mo- 
jem bezpośredniem sąsiedztwie — pisze autor 


odpowiedzieć godnie obowiązkom obywatelskim, 
jakie majątek i stanowisko na nią wkładały. 

Nie był to jasno sformułowany program ży- 
ciowy, lecz pewne ku niemu dążenie. Sądziła, że 
do wprowadzenia go w czyn, do uświadomienia 
sobie drogi, jaką iść należy, Henryk dopomoże 
jej najlepiej. 

Nauczona więc doświadczeniem, iż obiad, 
starannie przyrządzony i podany, wprawia go 
zwykłe w dobre usposobienie, kazała robić naj- 
ulubieńsze jego potrawy, stół sama kwiatami u- 
brała, i strojna w miękki, złotóm haftowany szlaf- 
roczek z hiałego sukna, który mąż jej wyjątkowo 
ładnym znajdował, słuchała, dla zjednania go so- 
bie, przez cały obiad wcale dla niej niezajmują- 
cych szczegółów sportowych. 

Gdy przeszli na czarną kawę do gabinetu, 
sama przyniosła mu najlepsze cygaro, a siadając 
obok męża na otomanie, wyrzekła z prośbą: 

— Mój drogi, wszak pozostaniesz ze mną 
troszkę? Taka osamotniona jestem w ostatnich 
czasach. 

— (Chcesz, przyślę ci Dorę? 

— O, dziękuję! Dlaczegoż miałabym ją od- 
rywać od koła jej zajęć i upodobań, 

— Skarzysz się przecież na samotność. 
Nie; nie na samotność, bo tę kocham 
znów bardzo, lecz na interesy, które mi ciebie 
ciągle zabierają. (Ciąg dal. nast). 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 


męzkie, derki do powozów. 


100 metr. zł. 3°50. 


Meble 


Kasetki żelazne od zł. 3:60. 


Siatka druciane zialona do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lodownie pokojowe od zł. 38, 


ź 


artykułu Frankf. Ztg. — leżą wielkie kolonie, 
liczące po kilkaset domów. Kio się chce przeko- 
nać o tem, niechaj się tam uda, a zdawać mu 
się będzie, że przybywa do „Wielkopolski*; nie- 
tylko dorośli, ale i dzieci rozmawiają na ulicy 
wyłącznie prawie po polsku. Te rozległe kolonie 
robotnicze są więc posterunkami połskiemi w 
kraju rdzennie niemieckim. Nadmieniamy przy- 
tem, że przy ostatnich masowych wydalaniach 
usuwano przeważnie robolników, nie mieszkają- 
cych w koloniach“. 

— Nie myślimy, rzecz prosta — kończy 
autor wzmiankowanego artykułu swoje wywo- 
dy — domagać się wydalania Polaków; ludzie ci 
osiedlili się wśród nas i należy im dać sposo- 
bność do pracy. Dła nas robotnik jest robotni- 
kiem i nie pytamy się o jego narodowość. Skoro 
się jednak przyglądamy gwałtownemu pośpiecho- 
wi, z jakim organy wszechniemieckie piętnują 
każdego Polaka nazwą „wroga niemczyzny*, to 
uderza nas dziwnie ta „polityka patryotyczna* 
wszechniemieckich panów nad kopalniami i fa- 
brykami. W sejmie pruskim potężni bardzo współ- 
właściciele przedsiębiorstw górniczych w nad- 
reńsko-wesifalskim okręgu przemysłowym głcBo- 
wali z zapałem za kredytem antypolskim w wy- 
sokości 250 milionów marek. Jestem przekonany, 
iż rząd, dokonawszy bezstronnego zbadania kwe- 
styi poiskiej w tutejszym okręgu przemysłowym, 
zapatrywałby się z większym nieco sceptycy- 
zmem na całą tę wrzawę wszechniemięcką czy 
hakatystyczną.* 


Zwyrodnienie młodych sił. 


Nie da się zaprzeczyć, że w miarę postępu 
kultury ród ludzki coraz bardziej słabnie fizy- 
cznie, co się objawia zarówno "mniejszym wzro- 
stem, słabszą muskularnością, małą wytrzymało- 
ścią i odpornością, jak i króiszem życiem. Je- 
dnym z objawów tego stanu rzeczy, objawem 
bardzo niepokojącym, jest brak spokoju należy- 
tego i równowagi: umysłu, oraz rozdrażnienie 
nerwowe i coraz więcej wzrastająca liczba cho- 
rób umysłowych. 

Jakież tego są przyczyny? Czy tkwią one 
w samej kulturze, w życiu gorączkowem i nies 
hygienicznem, jakie ona sprowadza ? Niewątpliwą 
jest rzeczą, że czynniki te ważną odgrywają w 
tem rolę, łecz nie są one wyłączne. Przyczyna 
złego tkwi przeważnie w wadliwym systemie o 
becnego wychowania publicznego i domowego“. 

e tak jest, starał ssę udowodnić i wykazać na 
ostatnim kongresie hygienicznym w Madrycie, 
który odbył się br., niejaki dr. Bejarano, członek 
miejskiej rady szkolnej madryckiej, zatytułowanej 
nL education integrale“. 

Twierdzi on, że z winy rodzin i ustawo- 
dawstwa zbyt forsowna nauka szkolna szkodzi 
zdrowiu młodzieży i osłabia jej organizm, zbyt 
wczesna i zbyt wyiężająca praca umysłowa, 
przewaga kształcenia pamięciowego, — właściwie 
przeładowywania młodzieży umysłowo i fizycznie. 
Nauka powinna wiele póżniej, dopiero w 8 lub 9 
roku życia u dzieci się rozpoczynać, a natomiast 
starać się należy o racyonalne wychowanie fizy- 
czna dzieci, o uch i zabawy swobodne na świe- 
żem powietrzu. 

Umęczenia umysłowego nie naprawi gimna- 
styka systemu szwedzkiego i niemieckiego, prze 
ciwnie nudzi je. Zreszią nie na grubości mięśni 
polega zdrowie, jak o tem przekonywają zawo 
dowi gimnastycy, którzy, mimo bardzo rozwinię- 
tej muskulatury, — często nie są zdrowi i nie ży- 
ją długo. Młodzież domaga się ruchu i zabawy 
swobodnej, nie krępowanej, dlutego takich zabaw 
należy dostarczać młedzieży,—w których ona się 
lubuje, jak np.: gra w piłkę, rzucanie kulami, 
gonitwy itd. 

Programy nauk należy zrewidować, wyrzu- 
cić zbyteczny balast pamięciowy, a wybrać to, 
co prawdziwie umysł rozwija i kształci. — Szko- 
łom dostarczyć obszernych placów do zabaw, 
ołoczyć je ogrodami, aby tam swobodnie bujała 
i bawiła się na pauzach i w chwilach wolnych 
Od nauki, zakładać dla młodzieży miejskiej kolo- 
nie wakacyjne w górach i nad morzem. 

końcu trzeba więcej myśleć o kształce- 
niu woli u dzieci, a nietylko o gromadzeniu wie- 
dzy; wola jest niezmiernie waźnym czynnikiem 
w wychowaniu i kształceniu charakteru. 

Nad ulepszeriem wychowania niech pracują 
wspólnie: rodzina, nauczyciele i państwo. Słucha- 
cze oklaskiwali wykład dr. Bejarano, bo i trudno 
nie przyznać jego wywodom słuszności. 

Drugim takim objawem jest coraz bardziej 
rozpowszechniające się używanie napojów alko- 
holicznych i podniecających (kawy, herbaty itp.), 
tudzież palenie tytoniu, podawanie tych napojów 
dzieciom i młodzieży, fizycznie jeszcze nierozwi- 
niętej, Dozwalanie młodzieży palenia tytoniu wy- 
wołuje wpływ jak najzgubniejszy, zarówno na 
ciało, jak na umysł młodych istot, i prowadzi 
do fizycznego i umysłowego upośledzenia, a na- 
wet zwyrodnienia młodzieży. Występuje to na 
jaw w jaskrawy sposób, szczegolnie tam, gdzie 
picie kawy i palenie tytoniu przez dzieci weszło 
niejako w zwyczaj ludowy, n. p. w niektórych 
prowincyach alpejskich, a nawet w niektórych 
kantonach Szwajcary!. 

Oto, co ogłasza w szwajcarskiem piśmie 
hygienicznem, w „Schweiz. Blatter fir Gesund- 
heitspflege*, w num. 1 z r. b. inspektor szkolny 
kantonu Uri: 

„Degeneracya młodzieży w kantonach gór- 
skich, zkąd wyszła jutrzenka swobody szwajcar- 
skiej, napawać musi każdego ubywatela żalem 
i niepokojem. Gdy się zwiedza szkoły tych kan- 
tonów, spostrzega się smutne zjawisko, że coraz 
więcej jest dzieci tępych, giapkowatych, skoszla- 
wionych. Zdaniem nauczycieli doświadczonych, 
przyczyna złego leży w rozpowszechnianym zwy- 
czaju dawania dzieciom za napój czarnej kawy 
z wódką i wczesnego palenia tytoniu. Dzieci da- 
łyby się jeszcze w tej mierze pouczyć i chętnie 
porzuciłyby ten niedorzeczny zwyczaj, iecz sprze- 
ciwiają się temu rodzice. 

I tak, gdy w pewnej szkole nauczyciel po- 
uczał o zgubnych skutkach dła dzieci używania 
czarnej kawy i wódki, matki przychodziły prosić 
go, aby nic o tem dzieciom nie mówił, bo dzieci 
nie chcą potem pić swego zwykłego posiłku. Chło- 
pakowi, któremu nauczyciel odebrał fajkę, ojciec 
kupił zaraz nową“. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 2. Wracśnia 1902. 
Kalendarzyk. 
We Środę 3 wrze. uu. Bronisławy i Izabeli. — Gr. 
kat. Ftadeja — Kal słow. Przesława św. 
Wschód słońca 5'27, zachód 6'31. 
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GAZETA RARODOWA z Środy dnia 3 Września 1902 Nr. 221. 


We czwartek 4 września Rozalii Panny — Gr. 
kat. Ahaftonika. — Kal. słow. Rośoisława. 

Wschód słońca 528, zachód 6:29. 

W piątek 5 września Wawszyńca B., — Gr. 
Łuppa Mucz. — Kal. słow. Wodzisława. 

Wschód słońca 5'29, zachód 6'27. 


kat. 


Mianowania. Minister oświaty zamianował 
kustosza biblioteki uniwersyteckiej dra Fryderyka 
Papóego we Lwowie, konserwatorem centralnej ko: 
misyi dla badania i utrzymywania zabytków sztuki 
i pomników historycznych. 


Z kolei państwowych. Wszyscy starsi in- 
spektorowie kolei państwowych, którzy spełniają 
fankcye zastępców dyrektora, otrzymają tytuł rad- 
ców rządowych. 


Kronika lwowska. 


Strajk. W pracowni krawieckiej p. Miku- 
lińskiego strajkują czeladnicy krawieccy, a wszy- 
scy inni krawieccy pracownioy ogłosili bojkot p. 
Mikulińskiego. Powodem strajku jest niska płaca, 
jaką p. Mikaliński płaci za wykonywanie munda- 
rów dla kolejowców. Ponieważ p. Mikuliński płacy 
podnieść nie chce, a czeladnicy krawieccy obawia- 
ją się, że żydowscy pracownicy złamią solidarność, 
i do pracy u p. Mikulińskiego staną, zwołali na 
wczoraj zgromadzenie wszystkich pracowników kra- 
wieckich, na którem po gorącej dyskusyi uchwalo-| 
no: 1) zgromadzeni towarzysze krawieccy wyraża- 
ją oburzenie p. Mikulińskiemu z powodu stanowi- 
ska, jakie zajął w sprawie strajku, a sympatyę 
strajkującym, zaruzem zas 2) wyrażają przekona- 
nie inne, aniżeli czasopismo Wiek Nowy, a miano- 
wicie, że popieranie przemysłu krajowego tie pole- 
ga na wyzyskiwaniu robotnika, lecz na odpowiedniej 
jego zapłacie i skróceniu, o ile możności, dnia 
pracy. 


— 


Strajkiem zagrozili  czeladnicy  piekarscy 
we Lwowie, jeżeli do 30 bm. nie zostaną uwzglę- 
dnione ich postulaty : odpoczynek niedzielny, 10 go- 
dzin pracy, unormowanie płacy, zaprowadzenie u- 
rządzeń hygienicznych itd, 


Usiłowane samobójstwo. Żona lokaja Ka- 
tarzyna Szajna zażyła wczoraj w zamiarze samo- 
bójczym siarkanu miedzi. Z zamiarem samobójczym 
nosiła się od dawna, lecz gdy wczoraj pogotowie 
ratunkowe ją odratowało, oświadczyła, że nie wie, 
zkąd wzięła się trucizna w jej pożywieniu. 


Wąglik we Lwowie. Dochodzenia w tej spra- 
wie wykryły, że Katz działał świadomie i był w zmo- 
wie z tymi, ktorzy dostarczali mu mięsa niezdro- 
wego. Mianowicie mięso z zabitej w Zubrzy chorej 
krowy kupił żyd z Nawaryi i przewoził je do Lwo- 
wa przez rogatkę wulecką. Proceder ze sprowa- 
dzanem do Lwowa bitem mięsem jest taki, że oglą- 
da je strażnik na rogatce, daje kartkę przewożące: 
mu je i pobiera kaucyę. Z otrzymaną kartką — 
sprowadzający mięso ma się udać do rzeźni miej- 
skiej i poddać je oględzinom weterynaryjnym. Do- 
piero po potwierdzeniu, otrzymanem w rzeźni mioj- 
skiej i przestempiowaniu—wolno sprzedawać mięso, 
względnie używać go. Przewożący mięso, wraca. 
jąc — okazuje na rogatce potwierdzenie z rzeźni i 
kaucya bywa mu wracana. Tymczasem Żyd, prze- 
wożący mięso z chorej krowy, był w zmowie ze 
strażnikiem i mięso przewiózł bez skiadania kancyi, 
Katz o tem musiał wiedzieć, bo mięso, które na- 
bywał — nie miało „plomby* z rzeżni miejskiej, 
Było więc nadużycie ze strony Żyda przewożącego 
mięso, ze strony Katza i ze strony strażnika miej. 
skiego, któremu oddzielnie zupełnie wytoczono 
śledztwo. Akta odesłano już do prokuratoryi. Katzo- 
wi na razie zamknięto jatkę, u zdaje się i konce- 
sya zostanie mu odebrana. Katz był liwerantem en 
gros i dostarczał mięsa prawie do wszystkich za- 
kładów miejskich. 

Dsiennik polski donosi, że Katz obszedł juź 
zakaz magistratu, którym wstrzymano chwilowo 
wykonywanie jego koncesyi i prowadzi dalej wy- 
rąb mięsa pod firmą J, H Reiss, pracownia to- 
karska ! 

Ciekawa rzecz, czy zukłady miejskie zaopa- 
trują się teraz w mięso u tego Reissa ? 


Zatrucie lodami. Dr. O. Pilewski publikuje, 
że lodami dostarczonemi przez pewną pierwszorzę- 
dną(!) cukiernię na chrzciny do pp. S. zatruło się 
sześć osób. Pani domu tylko z trudnością urato- 
waną została. Czynnikiem trującym był albo bar- 
wik, nadajacy lodom ową ponętną dla oka barwę, 
lub siarczan miedzi, wytwarzający się w naczy- 
niach (kotłach) miedzianych niedostateczuie  pobie- 
lanych. Byłoby bardzo ciekawem dowiedzieć się, 
czy magistrat, lwowski, jako władza  policyjno” 
sanitarna, chociaż raz, odkąd istnieje, przeprowa- 
dził rowizyę w lwowskich cukierniach i jadłodaj- 
niach | 


= 


Tureckie stosunki zapanowały na kolei. 
Dziś rano spóźniły się prawie wszystkie pociągi 
do Lwowa. I to nie o jakieś minuty, ale o godziny, 
Pociąg krakowski zamiast o godzinie 6 m, 10 
przybył o 7 m. 2. O spóźni»niu zawiadamia za- 
rząd stacyi dwoma słowami na czarnej tablicy ; nie 
dostaje jeduak żadnych wyjaśnień. Naturalnie, że 
między publicznością, oczekującą przybycie pocią- 
gu, wyradza się niepokój, łatwo zrozumiały, gdy 
dzień w dzień trafia się jakieś nieszczęście. Pana 
zaś z czerwoną czapką niema na peronie, a prze- 
cież zdaje się, że właśnie w takich godzinach opó- 
Źnienia, nerwowego zaniepokojenia publiczności, 
powinien on być w oznaczonej godzinie na peronie 
i dawać wszelkie wyjaśnienia i informacye. Wy- 
szukany w biurze telegraficznem odpowiedział krót- 
ko: nie się nie stało, Dopiero jakiś pakier wyja- 
Śnił, że pewnie gdzieś wsiadło IO0 csób więcej, 
Sto osób więcej i już cały ruch pociągów utyka ; 
niema bowiem nigdzie wagonów zapasowych, nie 
biorze się żadnego względu na wzmocniony ruch 
sezonowy. Pociągi, które rano ze Lwowa mialy 
odchodzić, musiały czekać, aż nadejdą spóźnione 
pociągi z Krakowa, Stanisławowa etc, i naturalnie 
dalej spóźnienie rozniosły. W ten sposób wchodzi 
w cały ruch kolejowy zamęt, wszystko utyka. 
Publiczność ponosi ogromne szkody  materyalne i 
moralne z powodu ciągłych opóźnień, Kolej prze- 
stała być czynnikiem punktualnym i regularnym, 
funkcyonuje jak drugorzędna kolej w Tnrcyi, w 
której czas nic nie znaczy a wszyscy poddają się 
fatalizmowi, 


Dr. Teodor Bałłaban, znany okulista, poe 
wrócił do Lwowa. 


Kronika krajowa. 


Sejmik relacyjny. Na zaproszenie posła Wł 
Guiewosza zebrali się w Złoczowie w poniedziałek 
w południe w sali Rady powiatowej złoozowskiej 
jego wyborcy z kuryi wielkiej własności. Po ukon- 
stytuowaniu się zgromadzenia zabrał głos. pos Wł. 
Gniewosz i wygłosił długą przemowę, w której 
omawiał sytuacyę w kraju i państwie, oraz ważniej- 
sze sprawy krajowe. W następnej dyskusyi prze- 
mawiał naipierw prezes Koła oolskiego p. Jawor- 
ski, prayczem zbijał niektóre wywody p @aiowo- 


Sza. Przemawiali jeszcze p. Thallie, p. Czerkuwski, 
p. Torosiewicz, poczem uchwaleno p. Gniewoszowi 
votum zaufania, 


Zmiana obrządku. Według doniesienia Diła, 

gmina Koszlaki, licząca 400 mieszkańców, dnia 25 
:bm, wniosła oświadczenie w starostwie zbaraskiem 
“przez swych delegatów, że przechodzi na obrządek 
iłaciński. 
i Szczegóły wypadku w Złoczowie, o którym 
wczoraj donosiliśmy, są następujące: W jednopię- 
trowym domu Fiszla Reissa, obok ul. Kolejowej, 
mieści się wielki balkon, naleźący do mieszkania 
p. Lówenherza, zamożnego kupca, żonatego, ojca 
2 dzieci. Do Lówenherzów przyszli z wizytą Fan- 
kolstein z żoną, starsi ludzie, liczą około 60 lat. 
Powynoszono krzesła na balkon, gdzie gospodyni 
domu Lówenherzowa usiadła, trzymając na kola- 
nach 3-letniego syna, obok stanęła 5-letnia córka, 
a na drugim krześle usiadła Funkelsteinowa. Lö- 
wenherz stanął w drzwiuch prowadzących do bal- 
kona, Opodal siedział ną krześle Funkelstein. Pod- 
czas pogadanki nagle połowa posadzki, na której 
znajdowali się ludzie, ober%rała się z jednej strony. 
Pierwsza straciła równowagę Lówenherzowa i przez 
otwór utworzony skutkiem oderwania się deski, ru- 
nęła na dół, na kamienny chodnik, za nią spadła 
córka, a nareszcie Funkelsteinowa, osoba nadzwy- 
czajnej tuszy. Podłoga balkonu wysunęła się ró- 
wniek z drugiej strony i upadła na Lówenherzową, 
w tejże chwili Funkelstein siedzący na krześle 
przechyliwszy się, stracił równowagę i upadł na 
deskę, leżącą na p. Lówenherzowej, gniotąc jąi 2 
jej dzieci swoim ciężarem. „Lówenherz byłby także 
upadł, ale na krzyk przybyła służąca i wczas go 
pochwyciła z tyłu za ubranie. Lówenherzowa nie 
odzyskawszy przytomności, umarła w pięć godzin 
po wypadku. Syn DLówenherza oprócz strasznego 
pokaleczenia się stracił wzrok, najprawdopodobniej 
wskutek pęknięcia siatkówki, córka odniosła także 
rany na twarzy, że cała twarz jest jedną raną i 
bardzo zeszpecona. Oboje męczą się bardzo i cudem 
tylko mogą ocaleć. Grośnym jest bardzo stan zdro- 
wia Funkelsteinowej, mąż jej, mężczyzna także tę- 
giej tuszy, lecz chory. Nieboszczka Lówenherzowa 
była bliską rozwiązania, W sprawie tego wypadku 
wdrożyła władze śledztwo. 


Nowa składnioe pocztowe zaprowadzone zo- 
staly w Baszni do poczty Lubaczów (pow. Ciesza- 
nów), w Berenowcach do poczty Olejów (pow. Zło- 
czów), w Giębokiem do poczty Rymanów (pow. 
Sanok), w Gniłowodach do poczty Wiśniowczyk 
(pow. Podhajce), w Iszczkowie do poczty Denyżów 
(pow. Podhajce), w Kosowej do poczty Trzęsówka 
(pow. Kolbuszowa), w Kraczkowej do poczty Łań 
cut (pow. Rzeszów), w Rajbrocie do poczty Lipnica 
murowana (pow. Bochnia), w 'Tanrowie do poczty 
Kozłów (pow. Brzeżany), w Turbi do poczty Roz- 
wadów (pow. Tarnobrzeg) i Zaszkowie do poczty 
Kulików (pow. Lwów). 


% 


Ojciec: A więc znowu przeradłeś, idyoto, przy 
egzaminie | 

Syn: No, no — niechno ojciec da spokój | 
Czy ja ojcu wymawiam ostatnie wybory do sejmu? 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegrańczne.) 

Tryjest © września. Z okazyi zamknięcia 
obrad pierwszego kongresu katolików odbył się 
tu wczoraj po południu wielki pochód, w którym 
brały udział liczne stowarzyszenia katolickie, o- 
gółem 5.000 osób, z chorągwiami, kilku muzyka- 
mi. Uczestnicy pochodu wznosili okrzyki na cześć 
papieża, cesarza, księcia biskupa, urządzili owa- 
cyę przed pałacem biskupim. Kziążę biskup nie 
wyszedł na balkon z powodu ciągle jeszcze trwa- 
jącej choroby. lImponująca ta manifestacya od 
była się w zupełnym porządku. 

Port Elisabeth (w Kaplandzie) 2 wrze- 
śnia Wskutek gwałtownej burzy rozbiło się na 
mieliznach tł okrętów żaglowych. Dwa pospie- 
szne parowce miały pójść na dno. 

Lomdym 2 września. Według telegramów 
od agentów Lloyda z Port Elisabeth, orkan sro- 
ży się dalej. Telegram donosi, Że nie 11 ale 17 
okrętów żaglowych i wiele mniejszych statków 
zatonęło. Przytem miała zginąć znaczna liczba 
osób. 


Ze stowarzyszeń. 


Stow, Czytelni i wzaj. pomi funkey snaryuszy 
kolejowyah urządza w niedzielą 7 bm. festyn w parku 
Kolińskiego na dochód budowy kościoła św. Elżbiety. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austrya:kich kolei 
państwowych.) D. 1 września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czerniowce +19'6, Tarnopol —'— Lwów -+]-id'7, Skole 

182, Przemyśl -+-15-5, Tarnów --—, Nowy Zagórz 
155, Kraków -+'—, Praga --15:8, Wiedeń 4-16'4, 
Semmering Budapeszt -|-17:5, Ischl --15'8, Riva 
+—, Tryest -+2344 Celsjusza, 
MAŁY FEJLETON. 
Droga do nieba. 
(Z ormiańskiego.) 

On zwał się Hrachia, ona Nuarta, a miłość 
życia szesnastoletnich dzieciaków była czystą jak 
śnieg na szczytach gór. Ona miała oczy nie- 
p A on czarne, a dusze ich były niepokalane, 

L e. 

Spotkali się pewnego poranku wiosennego, 
Nuarta błąkała się po polach, by zrywać kwiaty, 
Hrachia pasł bydło. Pierwsze wejrzenie, jakie na 
się rzucili, dowiodło im, iż w źyciu znajduje się 
pewna nieznana im dotychczas i rozkoszniejsza 
sfera, niż ta, w której on pasał owce, a ona 
kwiaty na łące zbierała. Toteż niebawem on po- 
rzucił stado, ona przestała zbierać kwiecie na 
polach — połączyli się by żyć tylko dla siebie. 
A dusze ich odłączyły się, zupełnie vd mrowia 
ludzkiego, tak, iż przyroda przyjęła je w poczet 
swych dzieci i otworzyła przed niemi oddrzwia, 
wiodące do świątyni tajemnic natury. Pojmowali 
więc mowę wiatrów, żródeł i ptaków, rozumieli, 
co wypowiada promień słoneczny, co róża wy- 
wiewa sw;m zapachem, czytali poematy, nakre- 
ślone przez gwiazdy na niebie, 

A kiedy przy świetle księżyca opiewali swą 
miłość, lub w mrokach laśu obejmując się ra- 
mionami kroczyli, lub na łąkach uganiali się za 
pstrymi motylami lub srebrzystym śmiechem swej 
radości wyraz dawali — wówczas, jak to mówią. 
blad? księżyc, kochanek nocy, milkł skowronek, 
zazdroszcząc ich miłości czystszej, niż jego 
własna. 


x 
* * 


Śmierć razu pewnego zabrała Nuartę... Ból 
straszny wżarł się w serce Hrachii, płakał jak 
dziecko, któremu połamała się ulubiona zabawka. 
Lecz pomyślał: u może zażartowała?.. może ue 
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kryła się gdzieś? I poszedł jej szukać. Przebiegł 
lasy, pola, wspinał się na wzgorza, zstępował 
nad brzegi rzek — wszędy gdzie wprzódy roz- 


koszom miłości się oddawali. Długo szukał bie- 
dak... szukat śladów małej nóżki w trawie, 
skrawka jej sukni w kępach, pukla jej włosów 
między zwieszeiącami się gałązkarai drzew. Lecz 
ani trawy, ani kępy i drzewa nie odkryły taje- 
mniey pobytu kochanki. 

Ochrypłym głosem zawodził na bezludnych 
przestworzach, wciąż wołał: Nuarto! Nuarto | 
Lecz tylko echo wodpowiadalo z krańców pust- 
kowi... 

Szedł więc niepocieszony i samotny, usiadł 
nad brzegiem morza i jak matka ze łzami w o- 
czach spogląda na okręt uwożący jej dziecię, tak 
on głośno ujawiał swe cierpienia. 

— Droga ma Nuarto, słodsza jak rosa, 
spadająca z Nieba, gdzieś ty? Dlaczegoś mię 0- 
puściła? Wszak takie szczęście uśmiechało się do 
nas... Me oczy ubóstwiały cię, usta opiewały, 
czoło chyliło się przed tobą, me serce było jak 
gdyby kadzidło, płonące przed twą 'urodą; cóżem 
ci uczynił? Dla cię owce, piosnki, wolność, zło- 
ciłaś me życie promykiem twego wzroku. Jeśli 
miałaś mię opuścić, dlaczegoś się wogóle poja- 
wiła i duszę mą spętała. 


* 
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Ból jego był tak strasznym, jak cierpienia 
piskiąt, których matka, pożarta przez jastrzębia, 
nie wraca wieczorem do gniazda. Cienie osnuły 
się dokoła jego życia, łzy przepaliły błysk jego 
oczu, przestał jeść, mówić, spać. Jedyny wyraz 
błąkający się na jego wargach był: Nuarta. 


+ 
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Przypomniał sobie, że kiedy straciwszy w 
młodości matkę, zapytał ojca o nią, otrzymał od- 
powiedź : 

— Poszła do nieba. 

— Może -— pomyślał — i Nuarta udała 
się do nieba? Muszę i ja tam znaleść drogę. 

Myśl ta napawała go taką radością, iż zda- 
wało mu się, że drogę do nieba tak łatwo znaj- 
dzie jak ścieżkę do najbliższej wsi. 


+ 
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Kiedy myśl ta poczęła w jego umyśle kieł- 
kować, znajdował się właśnie na wielkiej dolinie. 
W oddali na widnokręgu niebieskawa mgła 
wskazywała miejsce, gdzie niebo dotykało ziemi. 

— Tam droga do nieba. "Trzeba pójść na 
kroj ziemi, a znajdę niebo. 

Szedł dniem i nocą, nie wypoczywając wca- 
le. Spotykał rzeki, które przepływat, góry watrzy- 
mujące go w drodze, ścierniska krwawiące jego 
nogi. Lecz wciąż szedł naprzód, pokonując wszel- 
kie trudności, a tylko od czasu do czasu wyma- 
wiał imię ukochanej, by dodać sobie otu- 
chy. Lecz dolina nie miała końca, niebo odda 
lało się coraz bardziej. Hrschia zwątpił i po- 
smutniał. 

— TO nie droga do nieba... Muszę znaleść 
prawdziwą. 


* 
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Pewnego poranku ujrzał jak słońce wyłania 
się z mroków. 

— Oto droga! -- zawołał. 

Znajdował się właśnie nad brzegiem morza. 
Zbudował łódź i popłynął w stronę widnokręgu. 
W tem burza rozszalała na morzu, wysokie 
bałwany podrzucały łodzią jak piłką. A kiedy 
morze się uspokoiło, płynął dalej. Jednego dnia 
ujrzał szarą linię, dzielącą niebo od morza. A 
kiedy się zbliżył, zobaczy! ziemię. 


= Mówią — pomyślał Hrachia — Że są 
takie góry, których wierzchołki gubią się w chmu- 
rach, na nie zstępują często rzesze anielskie. Tam 
z pewnością droga do nieba. 

I poczał piąć się wzwyż, wstąpił na wierz- 
chołek najwyższej góry, znalazł tam pokłady 
Śniegu i nic więcej. 

. 


Siadł pod drzewem i gorzko zapłakał. «Zu 
pełnie rozczarowany, stał się tak chwiejnym -s 
swych sądach, jak zeschły liść. 

Pewnego dnia ujrzał tęczę; wystrzeliła z zie- 
mi hen ku lazurum. 

— To jest droga do nieba. To drabina, któ- 
ra mnie ku niebiosom powiedzie. 

I zaczął znów wędrówkę. Życie jego pełne 
bolu i utrapienia, uczyniło go tak lekkim, jak nić 
pajęcza. Wznosił się w górę... błogość serce jego 
rozpierała: zbliżał się do nieba! Z niewypowie- 
dzianą rozkoszą spoglądał w niziny, Oto jest w 
chmurach! Podniósł głowę, by ujrzeć bramę nie- 
ba. Ach! Sklepienie niebieskie wznosiło się wyżej 
jak chmury i tęcza. 

Runął... z wysokości swego sennego ma- 
rzenia. 


* 
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Znajdował się w ciemnem jakiemś miejscu, 
tak ciemnem jak jego serce. Przeraźliwe zimno 
owiewało jego twarz, zapach butwienia dolatywał 
do nosa. 

Poprzez gęste cienie przedostał się blady 
promyk. Hrachiu usłyszał szczęk kości. Przed nim 
stała stara baba. 

— (o to za miejsce? — zapytał Hrachia. 

A stara odpowiedziała ; 

— Twoja ukochana bawi tutaj. 

— A więc to niebo? — zawołał, 

— Nie! To grób... 

I łachmany starej baby zrzucając, sta- 
nęła przed nim w strasznej swej nagości... 
śmierć. 


Ruch artystyczno-literacki. 
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Operetka. Wystawioną wczoraj po raz pier- 
wszy operetkę Herve'ego pt. „Wdowa z Malabaru* 
zaliczyć musimy do najmniej udałych eperetek, na 
naszej soenie w tym roku wykonanych, Głłówne 
cechy dobrego powodzenia operetki są: zajmująca 
akcya sceniczna, dobra i w ucho łatwo wpadająca 
muzyka, i lekkość, właściwa muzyce  operetkowej, 
nareszcie doskonałe wykonanie i odpowiednia wy- 
stawa. Z tych E A zalet wczorajsza 
premiera posiada tylko piękną, miejscami oiśniewa- 
jacą wystawę; to jedno, choóby z największym 
przepychem użyte, nie może zrównoważyć wszyst- 
kich innych ujemnych stron, gdyż muzyka a zwła- 
szcza akcya sceniczna tak dalece są bez Życia i 
humoru, że chętnia bylibyśmy opuścili teatr w po- 
lowie przedstawienia, gdyby nie obowiązek wy- 
trwania do końca. Wykonawcy a zwłaszcza pani 
Kliszewska i pp. Malawski i Lelewicz robili co 
mogli dla uratowania premiery, ale i to nie pomo- 
gło. Teatr był prawie pełny, 


odznaczone złotym medalem na wystawie we Wźżednia 1502 


abryka: Lwów, — ul. Pańska 1. 10, 


(ar.) 


* Erazm Dłuski, kompozytor wystawionej u nas 


opery fantastyczoej „Urwasi“ ukończył świeżo no- 
we dzieło operowe p. t. „Kobieta ze sztyletem'; 
opera ta będzie wystawioną w nadwornym teatrze 
petersburgskim. 

* Koczalskiego opera „Raymond* będzie w 
przyszłym sezonie muzycznym wystawioną w El- 
berfeid, Aachen, Kolonii, Brunszwiku i Sztut- 
gardzie. 


* W Medyolanie zostanie 11 b. m. otwartym 
nowy teatr ludowy na trzy tysiące osób i będzie 
Się nazywał „Politeama Verdi,“ 

* Heroiny Dantego. Panna Lucie Felix-Faure, 
córka byłego prezydenta Francyi, napisała książkę 
o postaciąch kobiet, bolesnych lub wzniosłych, z któ- 
remi spotykamy się na kartach „La Divine Come- 
dió” Dantego. Tytvł tej książki : „Lies femmes dans 
Voeuvre de Dante“ (Paris, chez Perrin 1902). — 
Autorką zwraca uwagę czytelnika, że rysem domi- 
nującym geniuszu Dantego to ścisłe przeniknięcie 
się i stałe, ciągle powracające żywiołów realnych 
z alegoryą. Skutkiein tego kobiety Alighieri'ego są 
dość dziwnej natury. Prawie wszystkie występują 
w rysunku niejasnym, przymglonym, z konturami 
jakoby ruchliwymi, nieomal nieauchwytnymi. Ten sam 
obraz wynurzający się z tła realnego, historycznego, 
przechodzi nieznacznie w mgłę legendarną, w ja- 
kąś świetlaność abstrakcyi filozoficznej lub teolo- 
gicznej. Boatrycza nosi wyraźne piętno tej prze- 
miany stopniowej, tego uduchowiania się coraz wyż- 
szego postaci judzkiej i realnej w regionach uad- 
ziemskiego idealizmu. Młoda blondynka w ciasno 
opiętym staniczku błękitnej barwy, kiedyś w jakiś 
poranek wiosenny spotkana przez Dantego, mło- 
dzieńca w ulicy Florenoyi, zmienia się powoli w 
Vita Nuova, w duszę Florencyi ; a później w pierw- 
szym śpiewie komedyi uśmiechnięta szczęściem, 
młodością, z pamięcią w oczach o powaźnem po- 
zdrowieniu Dantego i o jego poważnym uśmiechu, 
w drugiej pieśni występuje już jako uosobienie mi- 
styczne teologii... „Było ich sześćdziesiąt, pisze 
autorka, najpiękniejszych we Fłorencyi ; sześćdzie- 
siąt Florencyanek, które żyły i rozkwitały pod 
schyłek stulecia, młode wszystkie, blade lub hoże, 
rumiane lub białe, kochane lub opuszczone, za- 
pomniane lub opłakiwane. Dante splótł ich imiona 
we wspaniały wieniec dla ukoronowania miasta, 
ojozyzny. Choć z takiej oddali je widzimy, wszyst- 
kie one niegdyś żyły i wszystkie pozdrawiały nie- 
gdyś Dantego przy przejściu ulicami Florenoyi... 
„One mówiły — jak pisze Daute w Vita Nuova — 
a słowa ich padały jakby krople czystego deszczu, 
zmięszanego z białym, pięknym śniegiem.“ Orszak 
ten liczny, autorka stara się z wielką subtelnością 
analizy psychicznej i literackiej zbliżyć go naszej 
wyobraźni, Na czele oprócz Beatryczy, idą — jak 
jə Dante w sonecie maluje — „Monna Ricei Monna 
Vanna, dwa cudy, jedna za drugą krocząc”. Vanna 
(Giovanna) „dama* najbliższego przyjaciela Dantego, 
poety lirycznego Guidona Cavalcanti, była znaną 
piękncścią Fłorencyi; iud zwał ją Primavera; „oczy 
jej, to żywe szmaragdy“, jak mówi Dante, — Ja- 
kie jej losy? Ta pani o cerze lilii, nie ma jednego 
rysu historycznego, — Tak samo tajemniczą jest 
postać „Pictora*, „W niej zamieszkała całkowicie 
litość, współczucie", mówi Dante, usuwając ją 
dyskretnie, jakby w cień kapliczki domowej, Przez 
wyszukaną dyskrecyę Dante nie wymienia nigdzie 
nazwiska tej młodej damy, która prawdopodobnie 
kochała Dantego, choć mu o tem nigdy nie mówiła 
i którą i on — może po śmierci Beatryczy zaczy- 
nal... kochać. Kilka rysów jedynie, nadzwyczaj 
delikatnych, zaledwo zaznaczonych, wskazuje na 
wzajemność uczucia, szczerego — czystego bardzo, 
W chwili kiedy Beatryczą znika z ziemi, zrozpa- 
czony Dante, pełen boleści, podnosi wzrok i widzi... 
w oknie postać „słodką a bladą, która się poshyla 
uad nim i patrzy nań z wyrazem niezmiernego 
współczucia”... Pociecha to zawsze wielka i ulga, 
nawet w bolu bez granic, takie spojrzenie litogne 
i miłości pełne... Wyznaje też poeta, że doszedl do 
tego, że oczy jego zaczynają zanadto wiele dozna- 
wać rozkoszy na jej widok! — Kto ta pani? Pani 
współczacią? Autorka nie rozstrzyga, czy to są 
siadka poety Gemma Donati, czy też tylko symbol 
poetyczny filozofii pocieszycielki? Najtaniej może 
uznać jedno i drugie tłumaczenie. Jeśli Beatrycza 
w błękitach raju jest teologią, może i Gemma Do- 
nati bez trudu być filozofią pocieszycielką... Za nią 
idzie szereg dalszy postaci kobiecych. Nie możemy 
podążać dalej za autorką — brak miejsoa nie do- 
zwala na to — kończymy przeto tem, że niektóre 
z tych osobistości nurzają się w mgle symbolizmu, 
inne Roszą jakby zasłonę na twarzy gęstą — nie 
przenikniętą jak zagadkowa Pia z Tolomei, z Sienny 
it. d. Jedna tylko przypływa ku nam w błyskach 
tragicznych piekła, spowiadając się z grzechu swe- 
go. sławiąo miłość awą — Francesca z Rimini... 
W swym wieczystym locie unosi ona współozucie 
Dantego i szacunek — choć potępiona. Te kilka 
myśli, ustępów z książki p. Felix-Faure; ma ona 
bezsprzecznie wielką wartość literacką, objawia 
glębsze wniknięcie w duoha dzieł Dantego, wielką 
intuicyę w odsłanianiu symbolów i nie małą siłę 
w uplastycznianiu rysów mało pochwytnych subtel- 
ności Dantego. Zapraszamy do lektury dzieła 
czystych uczuć i podniosłych myśli. 


Z MODY. 


„I tak zbliżyliśmy się bez lata, bez oiepła, 
do jesiennego pół sezonu, o którym już Beryo po- 
myśleć należy. 

Koniec sierpnia, uawet kiedy jest normalny, 
to śpiew łabędzi letnich naszych sukienek; tylko 
wyjątkowo nosić można we wrześniu batyst, muślin 
lub płótno, jedynie pikowe suknie mają jeszcze 
właściwie prawo bytu. Za to kapelusze letnie noszą 
Bię do połowy pażdziernika, więc niemi na razie 
zajmować się nie trzeba. 

W Paryżu jeszcze upały fempérature tropi- 
cale (sze ęśliwi puryżanie!) więc wydawnictwa po- 
święcone modzie, tylko dla zasady zaczynają opi- 
sywać i ilusttować pół-sezon jesienny, są to for- 
poczty wielkiej kampanii, która dopiero za dni kii- 
kanaście ukaztałtaje pelne szyki i z gotowym stra- 
tegicznym plonem stanie do boju. U nas, gdzie całe 
lato trwał jesienny pół sezon, nie spowoduje on 
właściwem nadejściem swoiia prawie żadnej zmia. 
ny, przynajmniej w spacerowych ubraniach naszych, 
nosiłyśmy żakiety i narzutki stale i w dalszym oią- 
gu nosić je będziemy. 

Te z nas jednak, które teraz już myślą o no- 
wej pół-sezenowaj sukni, powinny ją sprawić z le- 
ciuchnego sukna, lub grabszej wełay, Kształt ogól- 
ny — la ligne, rysunek naszych postaci, jak do- 
tąd, prawie żadnej n'e uległ zmianie. Gorsety se- 
cesyjne, wydłużające talję z przodu, paski spiczaste 
tworzące rodzaj baweta, tak zwane osiniure swisse, 
staniki bluzkowate wyrzucane z przodu na pas 
spódnice obcisłe zupełnie u góry, falujace od dołu, 
masa riuszy, rozliczne boa, kapelusze płaskie wy. 
suuięte silnie nad ozolo — oto charakterystyką 
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ogólna obecnych tualet naszych, ma się rozumieć, | muzea. Wyjaśnień udzielał prof. Tomkowicz. 


do tego szablonu, przybywa masa różnych dro- 


O g. pół do 1 w południe odbyło się w 


biazgów, nadających całości cechę osobistą, właści- | pałacu spiskim u p. del. Fedorowicza śniadanie, 


wą każdej z nas, i ta właśnie nuta oryginalna 
staje się najwiękssym wdziękiem każdego ubraniu. 

Palta i suknie pół sevonowe, pozostały pra- 
wie bez zmiany od wiosny. Rękawy jedynie uległy 
pewnej reformie, są szersze przy łokciu, a tak 
zwane mawche pagode zupełnie wyszły z użycia, 
Nie wiem napewno, lecz mając niektóre dane, sę- 
dzę, iż tak długo trwająca moda bez zmian rady- 
kalnych, wywołana została pewnym handlowym 
aastojem, będącym w Gocisłym związku z ciężkiem 
finansowem położeniem ogóinem, które nawet lu- 
dziom zamożnym uczuć się daje, a juź seryo oku- 
cza klasom średnim, tym właśnie, z któremi han- 
del liczy się najpoważniej, Łatwiej przy krociach 
— ba przy milionach palt, zmienić rękawy lub do- 
dać pelerynkę, aniżeli wyzbywać się ich ze znaoz- 
ną stratą, wysyłając zaległy towar na odiegłą pro- 
wincyę, a wykończając świeży towar, jako haute 
nouveauté. Moda, ta nasza wielmożna pani, to świa- 
towy kolosalny interes, to obrót miliardów, pod- 
legły przedewszystkiem ogólnej ekonomii ; produk- 
cya musi się równać zbytowi, inaczej w krótkim 
czasie nie byłoby ani fabryk, ani sklepów, ani 
krawców i modniarek, a cała to wielka elegancka 
maszynerya ustałaby, skutkiem braku motorr. czyli... 
pieniędzy. A. 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We czwartek „Pietro Caruso“. dramat Bracco —- 
„Maski“, dramat Bracc« , występ elazowskiego i „Maj- 
ster i czeladnik“ Korzeniowskiego, debiut Brsozowskie- 
go z Wararany. 

W piątek „Wdowa z Malabaru“. operetka w 3 akt, 
Herve'go. 
Le pat) tentru krakowskiego. 
rodę „Wesele* Wyspiańskiego. 

We mszwartek Osmy obraz z „Irydiona* Krasiń- 
skiego, „Dwie blizny* Fredry i W Orortkowym jarze* 
Sienkiewicza. 

4 piątek „Ohwast* Biisińskiego. 

sobotę „Urzędowa żona* Savagea*. 

W niedzielę „Przekupka wArskAwWEe ka* A. Bełci- 
kowskiego. 

W poniedziałek po połudoiu „Obrona Częstocho»= 
wy“ Juliana z Poradowa, wieczór „Ksiądz Marek“ Sło- 
wackiego. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Policya zabrała drugi nakład Pracy za 
artykuł pt. „Przestroga”, odnoszący się do wjazdu 
cesarza do Poznania i za wiersz pt. „Czem Polska 
powita“. Aresztowano redaktora Kwiatkowskiego i 
odstawiono do więzienia. Przeprowadzono w lokalu 
redakcyi ścisłą rewizyę. Uniemożliwiono wydanie 
8 nakładu. 

— Naczelny prezes W, Ks. Poznańskiego 
wydal okólnik do landratów, w którym zaznacza, że 
pragnie poznać sachowanie się polityczne księży 
katolickich w prowincji poznańskiej w ostatnich 


w kitorem prócz gości wzięli udział: Czyszczan, 
Bobrzyński, Friedlein, Paszkowski, Józef Kościel- 
ski, ks. Dominik Radziwiłł, Włodz. Kozłowski, 
Edward hr. Raczyński, dr. Wędkiewicz, prof. 
Kasparek, hr. Ludwik Dębicki, Ponikło, Tomko- 
wicz, prof. Kazimierz Morawski, prof. Jerzy hr. 
Mycielski. 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 2 września. Jutro w środę od- 
będzie się posiedzenie rady ministeryalnej przy 
współudziale wszystkich ministrów celem ustale- 
nia budżetu i rozpatrzenia kwestyi rokowań ugo- 
dowych. 
Manewry cesarskie. 
Kryest 2 września. Wczoraj w południe 
wsadzono na cztery okręty Lloydu, przeznaczone 
dla przewozu wojska, artyleryę z działami, kon- 
nicę i piechotę. Wejście na okręty odbyło się 
szybko, bez wypadku. Manewry na morzu zaczy- 
nają się w nocy atakiem  flotyli torpedowej na 
eskadrę, eskortującą parowce, które przewożą 
wojsko 


Demonstracye w Zagrzebiu. 

Budapeszi 2 września. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi o niedzielnych zajściach 
w Zagrzebiu: Wieczór przyszło do ponownych 
demonstracyj. Tłum wśród wielkiego hałasu zer- 
wał szyld z budynku banku serbskiego i powy- 
bijał szyby a policyę obrzucił obelgami. Wojsko 
obsadziło ulice i place. Podczas gdy demonstran- 
tów zmuszono do ustąpienia w boczne ulice, u- 
dało się innej grupie demonstrantów w stronie, 
gdzie nie było ani jednego policyanta, bombar- 
dować kamieniami i niszezyć serbskie budynki, a 
trwało to całą godzinę. Dopiero o pół do 10 wie- 
czór przywrócono spokój. 

Zagrzeb 2 września. (Węg. Biuro kor.) 
Wczoraj wieczór przybrały demonstracye ogromne 
rozmiary. Niezliczony tłum gasił latarnie i wśród 
okrzyków przeciągał ulicami. Tłum rozwalał skie- 
py serbskie i kawiarnie i wszystkie zrabował i 
zniszczył kompletnie. Policya była zupełnie 
bezsilną i musiała ograniczyć się na własnej o- 


20 do 30 latach, mianowicie, jaki udział brał kler | bronie. 


w ruchu narodowym polskim. i o ile przyczynił się 
do polonizowania katolików niemieokich, czy du- 
chowieństwo popiera pracę kolonizacyjną” itd. Land- 
raci mają przedłożyć na swe twierdzenie dowody, 
a także na to, czy władze duchowne występowały 
przeciw polonizacyjnej działalności duchowieństwa. 
— Berliner Tagblatt donosi, że przeciw re- 
daktorowi wychodzącego w Berlinie pisma polskiego 
Dziennik berliński, Ludwikowi Wróblowi, wdro- 
Żono kroki sądowe o „podturzanie do gwałtów“, 
Karygodnogo czynu, o który go oskarżono, miał 
się redaktor dopuścić rozpowszechnieniem niedawno 
skonfiskowanego śpiewnika szkolnego. 


0 Morskie Oko. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Hradee 2 września. 
Wczoraj przybył tu z Zurychu zawezwany 
rzeczoznawca prof. Becker, Odbyła się długa na- 
rada prof. Beckera z członkami trybunału roz- 
jemczego. Prof. Becker i członkowie trybunału 
wyjechali następnie na Wiedeń do Krakowa i 
Zakopanego, a stamtąd nad Morskie Oko, 
Powrót trybunału do Hradcu nastąpić ma w d. 


9 b. m. 
Wiedeń 2 września. 

Przybył tu cały sąd rozjemczy z Hradcu i 
prof. Becker, Dziś odjeżdżają do Krakowa. 

Kraków 2 września. 

Dziś rano przybył tu pr. Winkler i zamie- 
szkał w Grandhotelu. Przyjechał także inżynier 
Becker. Pp. Lechocki, Tehorznicki i Laban spó- 
źmili się i przybędą popołudniu. 

P. Józef Kościelski z Miłosławia przybył tu 
wczoraj i udaje się do Zakopanego. P. Kościel- 
skiego łączą z prez. Winklerem stosunki 
snajomości. 

O pół 


Zarekwirowano wojsko, przybyły jednak tyl- 
ko dwie kompanie, gdyż reszta załogi jest na 
ćwiczeniach. Wojsko jednakże także nie zdołało 
zażegnać ekscesów. Tłum wyparty z jednej ulicy 
gromadził się w innej. Do godziny 2 po północy 
trwały rozruchy; wiele osób jest rannych, wiele 
wiele aresztowano. 

Dziś wydano proklamacyę,  zabraniającą 
gromadzenia się na ulicach. Sklepy mają być o 
godzinie 9 wieczór, bramy domów o 7 zamyka- 
ne, Dziś panuje spokój. 

Dzisiejsze przedstawienie w teatrze odwo- 
łano z ohawy rozruchów. 


Strajki. 

Fłoremncya 2 wrżeśnia. Strajkujący zni- 
szczyli rury gazowe, tak że miasto było bez 
światia i zburzyli wszystkie rusztowania przy 
tudowie kościoła dlatego, że robotnicy tam za- 
jęci nie przyłączyli się do strajku. Budowę zlano 
naftą i podpalono. Strajk przemienia się w re- 
wolucyę uliczną. 

Floremcya 2 września. Liczba skoncen- 
trowanego tu wojska wynosiła wczoraj 8.000 lu- 
dzi, Robotnicy metalowi uchwalili wytrwać w 
strajku, wezwali jednak robotników innego za 
wodu do podjęcia pracy. Strajkującym braknie z 
każdym dniem środków do życia. Pada ulewny 
deszcz. 


© rozruchy chłopskie w Bosyi. 
Wiedeń 2 września. Wiener Mittags Zig. 


A dowiaduje się z Petęrsburga: W obecności mi- 
do 11 zwiedzali pp. Winkler i Becker | nistra sprawiedliwości Murawiewa rozpoczęła się 


w towarzystwie delegata Fedorowicza Wawel ilw Charkowie rozprawa przeciw chłopom, o u- 


Pater Noster. 


(Z francuskiego.) 


Siedm statków rybackich ruszyło w piątek 
z wieczora z Kermaror, małego portu na bretoń- 
zkiem wybrzeżu. Dzień był piękny, jeden z ostat- 
nich pogodnych dni pażdziernikowych, czas spo- 
kojny, wietrzyk łagodny, niebo jasne; nad senną 
falą unosiły się leniwie białe mewy. Biedna osa- 
da ze starym kościółkiem, którego dzwoniea, 
rzeżbiona w dziwną koronkę, wrzynała się w 
przeżroczysty lazur nieba, zdawała się weselić w 
blaskach zachodzącego słońca ; opasały ją wązką 
wstęgą ogródki, pełne rozkwitłych, złocistych 
chryzantemów, purpurowych dalij i blado fioleto- 
wych jesiennych astrów, rozkołysanych przez 
ciepły podmuch oceanu. 

Połów miał się odbywać w okolicach wy- 
spy Sein, leżącej na wprost straszliwego przyląd- 
ka Finisteru. Wybrali się nań wszyscy mężezyżni: 
zarówno dojrzali wiekiem, jak podrostki i chłop- 
cy. Pozostały w osadzie tylko kobiety wraz z 
drobną dziatwą, a oprócz nich proboszcz i stary 
Yvonnec, pełniący fuskcyę kościelnego, bo mając 
jedną nogę drewnianą, nie mógł juź brać udziału 
w wyprawach. 

ŹŻeglarze wesoło odbili od przystani. Dare- 
mnie badala sędziwa Klaudyna o twarzy pomar- 
aaczonej i jakby zmartwiałej, której męża i czte- 
rech synów wyrzucił Ocean w pewien wieczór 
burzliwy na brzegi przylądka Zmarłych z powie- 
kami na wieki zwartemi; daremnie przekładała 
im głosem, w którym brzmiał gniew stłumiony, 
iż ściągają na się karę Bożą, wyruszając w dro- 
gẹ w piątek. Nikt jej nie słuchał. Barometer 
proboszcza zwiastował stałą pogodę. Przytem pro- 
jektowana wyprawa miała trwać krótko, Posta- 
nowili bowiem wrócić nazajutrz przed zmrokiem, 
z obfitym połowem, który pozwoli im obchodzić 
godnie w trzy dni później,  uroezystość 
bl lew Świętych. Żony nie Żegnały się nie- 

mal z mężami. Tylko stara sybilla, Klaudyna, 
owinąwszy się w szal czarny, poszła aż na sam 
koniec koniec wzniesionej na: čardzidoh: grobli; włatni głębokiej groty, Kobiety zapaliły przed O taram x innymi, uciekł przez zakryatyę. Kościół i na żerdziach grobli; wiatr 


targał jej siwe włosy, a ona siedziała tam nie- 
ruchoma aż do nocy, u stóp drewnianego krzyża, 
goniąc smutnym i zgasłym wzrokiom za sied- 
mioma źaglami, niknącemi na widnokręgu w tu- 
manach mgły rdzawej. 

Noc przeszła spokojnie. Lecz w sobotę około 
południa powiał wiatr chłodniejszy: niebo za- 
snuło się chmurami; morze zakotłowało się i nie- 
cierpliwie i gniewnie rzucało na wybrzeża smugi 
białej piany. Długie sine obłoki płynęły gromadnie 
od południowo zachodniej strony ; daleki ocean 
huczał głucho, przeciągle, głosem coraz grożniej- 
szym; wiatr zadął z wściekłą siłą, gnając po 
morzu wzburzone bałwany. Kobiety wyległy na 
przystań i przez całe popołudnie stały tam onie- 
miałe, trzymając za ręce dzieci. Ani jeden żagiel 
nie ukazał się na pustem przestworzu. Stara 
Klaudyna, zgarbiona i drżąca, doczołgała się do 
środka tamy i znowuż siedziała tak, aż do 
zmierzchu, skulona i cała czarna w złowrogich 
błyskach burzy, z oczyma utkwionemi w rozsza: 
lałą dal wodną. 

Lampki płonęły tej nocy aż do świtu w u- 
bogich chałupkach Kermaror'u. 

Rankiem w niedzielę burza wzmogła się 
jeszcze. Fala zalewała już mąłe ogródki, łamiąc 
i wyrywając z korzeniem rośliny; wiatr zdawał 
się zstępować z nieba olbrzymim słupem, gnio- 
tącym wszystko swą potężną masą; kłęby wody 
biegły zwartym murem i tłukły się o podnóże 
krzyża, wznoszącego się na grobli; potoki de- 
szczu lały się z nieba, przesłaniając chwilami 
widnokrąg. Od Oceanu, do przylądka Raz gdzie 
marynąrze borykali się teraz ze śmiercią, szły 
niby wycia gromu, a bliskie skaliste wybrzeże 
niosło, zdało się skargę przejmującą i żałosną, jak 
płacz ludzki. 

Kobiety nie były wstanie przenieść dłużej 
tego widoku, więc jedna za drugą podążały pro- 
cesyą do kościoła. Yvonnec zadzwonił na mszę. 
Dzwon był pęknięty, tony rwały się, gdyby w a- 
gonii, i zlewały w jedno z zawodowym  jękiem 
burzy. 

TW kościele było ciemno i smutno rozpa- 
czliwie. Boczne drzwi, znajdujące się od strony 
morza, prowadziły do kaplicy świętej Anny, od- 
dzielonej prawie od świątyni i tworzącej rodzaj 
głębokiej groty. Kobiety zapaliły przed ołtarzem 


dział w rozruchach, jakie swego czasu panowały 
w gubernii charkowskiej. Liczba oskarżonych 
wynosi 300. Obecnie toczy się rozprawa tylko 
przeciw 40. Podczas rozprawy stoi za każdym 
oskarżonym Żołnierz z dobytą szablą. Rozprawa 
jest tajną. 

Wybuchy wulkanów. 


Nowy Jork 2 września. W sobotę wie- 


=== | czorem nastąpił silny wybuch wulkanu Mont Pe- 


lee. Dwie wioski zupełnie zniszezone. Około 200 


ludzi utraciło życie. 


Budapeszt 2 września. Magyar Orszag 
donosi, że stosownie do życzenia kół parlamen- 
tarnych ma być parlament z okazyi przesiedle- 
nia się do nowego gmachu wyjęty z pod kom 
petencyi policyi stołecznej, a straż bezpieczeń- 
stwa na terytoryum budynku parlamentarnego 
ma być poruczona straży koronnej, która pełni 
służbę przy węgierskiej koronie. Straż koronna 
ma być odpowiednio pomnożoną. 

Sofia 2 września. U członków komitetu 
„Michajitowski Tonczew* przedsięwzięto rewizye 
domowe. 

Pozostaje to w związku z niedawnem poj- 
maniem bandy rewolucyonistów. 

Berlim 2 września, Kanclerz Buelow udał 
się do Poznania. 

Nowy Jork 2 września. W Brocktor 
(Vermont) wygłosił prez. Roosevelt mowę o do- 
ktrynie Monroego. Zaznaczył z naciskiem, że do- 
ktryna ta nie oznacza bynajmniej chęci zaczep- 
nego postępywania przeciw mocarstwom, Jeżeli 
zasadom w tej doktrynie zawartym pozostajemy 
wierni, to tyiko, aby Stanom Zjednoczonym za- 
pewnić pokojowy i swobodny rozwój w tej czę- 
ści świata a zastrzedz się przeciw zwiększaniu 
wpływów mocarstw europejskich. 


Rozmaitości. 


Q Pułkownik Grimm. Dziennik Odesskija No- 
wosżi donosi, iż w pierwszej partyi więźniów, jaka 
będzie wysłana z Odessy na Sachallin, pomiędzy 
innymi ma się znajdować były pułkownik Grimm, 
skazany przez warszawski sąd wojenny na ciężkie 
roboty. 


Q Nagana dla gubernatora. W urzędowej Gaz, 
finlandskiej ogłoszono, co następuje: „Jego ces. 
mość na podstawie raportu o okolicznościach, towa- 
rzyszących ulicznym rozrąchom w  Helsingaforsie 
w d. 13 kwietnia i w d. 14 sierpnia br., rozkazać 
raczył ogłosić Abo Bjernburskiemu gubernatorowi 
general majorowi von Kremerowi najwyższą naganę 
od Jego ces. mości, za niewłaściwe mieszanie się 
do czyności władz, zmierzających do powstrzyma- 
nia wyżej wymienionych rozruchów“. 

Q Pangermanizm. Biernatjern Biórnson umiesz- 
cza w berlińekim Tagblacie odezwę za neutral- 
nością państw północnych i pzopagaje ideę panger- 
manistyczną połączenia Niemiec, Anglii i Ameryki 
północnej. 


Q  Zagadkowe utonięcie. Z Czerniłówka dono- 
szą: Dnia 9 sierpnia wyciągnięto z Wisły trupa 
młodej kobiety. Paszport zn- leziony z datą 6 lu- 
tego 1902 u zmarłej na piersi, podpisany przez ge- 
neralnego austro-węgierskiego konsula w Warsza. 
wie, wystawiony był na nazwisko Anny Stanisławy 
Kościelnej, lat 30 liczącej, Paszport zezwala na 
podróż do Rosyi i Niemiec. Podług orzeczenia le- 
karskiego, wiek w paszporcie wymieniony, nie od- 
powiada wiekowi zmarłej, która wydaje się o wiele 
młodszą. Zdaje się, że była poddaną węgierską, a 
zajętą była w fabryce czekolady w Warszawie, 
Dnia 29 lipca opuściła Warszawę, 31 lipca prze- 
szła granicę rosyjsko-austryacką w Granicy a 7 lub 
8 sierpnia utonęła. 


Q Znaczna kradzież. Gustaw Roth, sekretarz 
prywatny konsula niemieckiego w Budapeszciei roz- 
bił kasę swego chlebodawoy, skradł z niej 54.000 
gotówką i zbiór monet złotych wartości 150.000 
marek i umknął, 

Q W stroju chińskiej cesarzowej. W kółkach 
arystokratycznych Londynu opowiadają o skandaln, 
jaki wydarzył się w tych dniach na balu kostyu-| W 
mowym, w którym uozestniczył też poseł ohiński. 
Na balu tym zjawiła eię pewna dama, należąca do 
najwyższej arystokracyi londyńskiej, we wspania- 
łym stroju chińskim. Poseł chiński, spostrzegłszy 
strój, poznał odrazu, że jest zrobiony z materyi 
adamas.kowej, której w Chinach nie wolno nosić 
nikomu prócz cesarzowej. Zaciekawiony, spytał, ja- 


małe, cienkie świece i uklękły n stóp tej „świętej 
Pani, orędowniczki Bretanii. Chciały modlić się, 
lecz słowa zamierały im na wargach. Starsze nie- 
wiasty, nieruchome i posępne, myślały o statkach, 
zaginionych na morzu za dni ubiegłych ich mło- 
dości; najmłodsze płakały z cicha. 

Wiatr wstrząsał staremi oknami, deszcz bił 
o szyby. U wejścia, przy chórze kołysał się nie- 
dbale zawieszony u sklepienia okręt, bardzo na- 
iwne i sięgające dawnych czasów ex-voto, okręt, 
ze złocistym kapitanem na pokładzie. Migotliwe 
błyski świeczek błąkały się po pilastrach i kładły 
bladą gloryę promieni na wielki ołtarz, na chór 
i główną nawę. 

Mały Enogat, jedyny chłopiec służący do 
Mszy, potrząsał dzwonkiem; ksiądz, pochylony 
nad ołtarzem, począł odmawiać Confiteor. Biedny 
proboszcz od pół już wieku przebywał w tej pa- 
rafii, lecz jak daleko sięgał pamięcią, nie przy- 
pominał sobie tak straszliwej burzy. Wieluż z 
tych rybaków, których chrzcił wszysikich i żenił, 
nie powróci już do zagrody! I jakim cudem on 
podoła, będąc tak bardzo pozbawionym wszel- 
kich środków, przyjść z pomocą w nieszczęściu 
tylu wdowom, matkom, sierotom ! 

Bo przecież odprawia teraz, właściwie mó- 
wiąc, prawdziwą Mszę za zmarłych. Na znak ża- 
łoby wdział fioletowy ornat i przygnębiony, z 
oczyma  zabiegłemi łzami, przewracał zwolna 
kartki mszału, położonego z lewej strony ołtarza, 
szukając drżącą ręką modlitwy, epistoły i ewan- 
gelii na ten dzień przeznaczonej. 

Huragan zadął ze zdwojoną siłą i wstrząsnął 
ścianami świątyni ; drzwi od strony morza otwo- 
rzyły się i stary Yvonnec stanął na progu; głowę 
miał obnażoną, woda ściekała zeń strumieniem. 
Giestem, pełnym olbrzymiego przerażenia wska- 
zał, nie rzekłszy słowa, na kilka małych, czar- 
nych punkcików, które unosiły się w górę, opa- 
dały i niknęły w otchłani wodnej, tam, w dali 
hezbrzeżnej, gdzie spieniony Ocean zlewał się w 
jedno z chmurnem niebem, tam ginęli ojcowie, 
mężowie, synowie, bracia! Kobiety, chwytając za 
rękę dzieci, pobiegły pospiesznie na wybrzeże, 
jak gdyby chciały pokazać przed zgonem tym lu- 
dziom, walczącym ze śmiercią, najdroższe im 
istoty. Enogat, którego ojciec popłynął był wraz 
z innymi, uciekł przez zakrystyę. Kościół opróżnił 


kim sposobem strój cesarzowej chińskiej dostał się 
w ręce arystokratki angielskiej. Kizecz wyjaśniła się 
łatwo. Jeden z bliskich krewnych owej damy brał 
udział we wzięciu Pekinu przez wojska mocarstw 
zjednoczonych. Ironiczny uśmiech pojawił się na 
ustach Chińczyka. Zawiadomiony o zajściu, obecny 
także na balu, angielski minister spraw zagranicz- 
nych, poprosił ową damę w stroju cesarzowej, ażeby 
bal opuściła, 


Dział rolniczy. 


a (Obecne ceny zboża. Giełdowe notowania cen 
zboża na obecną kampanię wykazują taką depre- 
syę, że porównać ją można chyba z niebywałą 
zniżką cen w r. 1894, Zestawiając dzisiejsze kursa 
zbożowe z niesłychaną hausse'a corneru Leiterow- 
skiego z r. 1598, kiedyto ceny pszenicy wyśrubo- 
wano do 32 kor. za centnar metryczny, otrzymamy 
w tak bliskich siebie okresach czasu różnicę w ce- 
nie wynoszącą około 18 kor. na jednym  centna 
rze | Nie bez racyi więc poddaje znany przeciwnik 
gry terminowej, br. Hohenblnm, anomalię tę dosa- 
dnej krytyce w jednym z sierpniowych numerów 
wiedeńskiej gazety rolniczej. Dochód rolnika — pi- 
sze br. Hohenblum jest ślepą igraszką spekulacyi 
terminowej. Usłużna prasa roznosi po szerokim 
świecie pogłoskę o niebywałych urodzajach w Au- 
stro- Węgrzech, o żniwie, jak z biblijnych lat tłu- 
stych; puszcza się mimo uwagi, że stoimy wobec 
wyczerpanych zapasów, że np. w składach miasta 
Wiednia było w d. 1 sierpia zaledwie 4000 q psze- 
nicy, podczas gdy w roku zeszłym było w tym 
czasie 88000 q twardego zboża na składzie — że 
więc zbiór tłusty ma nietylko zaspokoić tegoroczną 
konsumcyę, lecz zapewnić także rezerwy na rok 
przyszły. Atoli spekulacya przechodzi nad tem do 
porządku dziennego. Kiedy przed kilku miesiącami 
roztrząsano kwestyę, czy Austro-Węgry są pat- 
stwem roluiozem czy przemysłowem, starano się 
w sferach giełdowych udowodnić, że prodakcya 
zbożowa dosięgła tn jaż najwyższego kresu, że 
więc państwo nie może się obejść bez importu — 
sgrarzystom, domagującym się podwyższenia cła 
dowozowego zarzucano lichwiarskie intencye, bo na 
cóż oel dowozowych, jeżeli produkcya wewnętrzna 
uie starczy na wyżywienie ludności. Nagle sytua- 
cya się zmienia, 

Na podstawie naciągniętych do celów speku- 
lacyi bilansów zbiorów i zapotrzebowania prokla- 
muje się monarchię krajem wybitnie eksportowym, 
aby tylko npozorować depressyę cen jako konie- 
ozny warunek eksportu nadmiaru produkcyi, Gra 
zniżkowa będzie sztucznie podtrzymywaną jak dłu- 
go prodnoenoi będą mieli zboże na sprzedaż i jak 
długo będzie to odpowiadać spekulacyi. Z wiosną 
dopiero, kiedy zboże będzie częściowo zużyte lub 
zapelni za bezcen składy spekulantów, nastąpi 
zmiana frontu: Zaczną się przebąkiwania, póżniej 
już stanowcze ogłoszenia, że ocena zbiorów była 
zbyt przesadna, że zbiory w istocie rzeczy okazały 
się zaledwie więcej jak średnie i popyt przewyż- 
sza zaofiarowane ilości efektywnego towaru. Kró- 
tko mówiąc, zacznie się wówczas spekulacya na 
zwyżkę — a obfite bezwąipienia tegoroczne żniwa, 
zamiast powetować rolnikom złe lata poprzednie, 
napełnią tylko kasy kapitalistów i spekulantów. 
Dzisiejsza depressya cen zbożowych , — pisze br. 
Hohenblum kończąc swoją oiętą odezwę —  sztu- 
oznie wywołana jedynie w celach spekulacyjnych, 
jest nowym dowodem, że giełdowa gra terminowa 
czyni rentowność produkoyi rolnej iluzoryczną. Po- 


winno to być tem silniejszym bodźcem w zabie- |. 


gach o zrzucenie gniotących więzów  międzynaro- 
dowej spekulacyj, sprowadzającej producentów da 
rzędu z każdym rokiem gorzej płatnych wyro- 
bników wszechwładnej giełdy zbożowej. (D). 


a 0 stanie zasiewow i widokach urodzajów w 
zachodniej Galicyi pisze Tygodnik Rolniczy: Są- 
dząc z dotychczasowych doniesień o stanie zasie- 
wów i zbiorach tegorocznych, należeć będzie rok 
obecny do lat pomyślnych, wahając się między 
nazwą „óredni* a „dobry“, a nawet jak w nie- 
których okolicach między „dobry* a „bardzo 
dobry*, 

Siana i konioze pozbierano w bieżącym roku 

w ogóle biorąc nie najgorzej, zawsze jednak lepiej 
ilościowo jak jakościowo, a to z przyczyny długich 
deszczów na sam czas kośby przypadających, Naj 
lapiej wyszli na sianie i koniczu ci, którzy przed 
tymi deszozami zdołali skosić i zebrać siana; takich 
gospoparzy było jednak stosunkowo nie wielu. 
każdym razie braku eiana nie należy obawiać 
się tego roku. Źniwo rzepaku wypadło w bieżącym 
roku pomyślnie, rzepak dobrze przezimował, z wiosny 
był piękny, a w omłocie okazał się wydatny. Stan 
nowego rzepaku jest obecnie dobry. Źniwo żyta 
stosunkowo niedawno ukończone przy zmiennej po- 
godzie. Wydatność w kopach zadawalniejąca, ziarno 
niezbyt eilne. Źniwo pszenioy w ostatnich dniach 


się. Lecz sędziwy rektor nie nie widział i nic nie 
słyszał, więc czytał dalej niepewnym głosem epi- 
stołę świętego Pawia do chrześcijan Rzymu. 

W tej właśnie chwili otwarły się na nowo 
drzwi kościoła i wsunęła się przez nie dziesię- 
cioletnia może dziewczynina, ubrana czarno i ca- 
ła przemokła; włosy jej się rozplotły, a muśli- 
nowa zawiązka spadła z głowy na ramiona. 
Dźwigała w ręku wielki, jak ona sama, staro- 
świecki parasol z czerwonej wełny, na nogach 
miała drewniane trepy, które pozostawiła u wej- 
ścia przez szacunek dla Przybytku Pana. 

Postawiwszy przy ścianie parasol, zbliżyła 
się do ołtarza świętej Anny i ucałowawszy rąbek 
obrusa złożyła na nim pęk rumianków, zwarzo- 
nych przez burzę; z kieszeni wyjęła kawałek 
świecy, mniejszy może i cieńszy niż jej palec 
i zapaliwszy go z namaszczeniem, wetknęła go 
pomiędzy płonące świece. 

Co uczyniwszy, odeszłą cichutko i z twa- 
rzyczką pobladłą, uklękła w cieniu nawy, zło- 
żywszy ręce do modlitwy, by wysłuchać Mszy 
świętej. 

Proboszcz opuszczony przez Enogata, prze- 
niósł sam mszał z jednej strony ołtarza na dru- 
gą. Czytał ewangelię według świętego Jana o 
uzdrowieniu umierającego dziecka z Kafarnaum. 
Przy słowach Chrystusa: „Nisi signa et prodigia 
rideritis, non creditis“, stary ksiądz zapominając 
o przepisach rytuału, "dodał wznosząc modłę do 
Ukrzyżowanego : 

„O Boże; ześlij jeden cud jeszcze, błagam 
Cię o to aa Twą mękę, na Twą cierniową ko- 
ronę, na Twą Matkę* 

Dziewczątko sz te słowa i dodało 
z westcbnieniem: „Niechaj się stanie według 
słów Twoich*, 

Dziecko nie miało ani ojca, ani matki, tyl- 
ko 16-letniego brata Patrycego, który był całą 
jej rodziną. 

Przed chwilą taka groza zdjęła ją wobec 
Oceanu, na którym ginął teraz Patrycy, że 
schroniła się de kościoła. I zdawało się jej zu- 
pełnie właściwem, Że w dniu takim kapłan 
przemawia do Boga w mowie ojczystej, zrozu- 
miałej. 

Proboszcz skończył ewangelię i rzekł od- 
wróciwszy się ku nawie: 


skończone, wypadło pomyślnie, zbierano przy nie- 
najgorszej pogodzie, 

Pszenica zdaje się być znacznie lepszą jak 
żyto, choć naturalnie, że przed omłotąmi nie pewne- 
w tym kierunku powiedzieć nie można, Źniwa j ją0- 
mienia i owsa w pełnym biega, jak obecnie, idą 
pomyślnie. 

Stan zasiewów okopowych jest w  burakach 
zadawalniający, gorzej nieco przedstawiają się ziem- 
niaki. Silne deszcze tegotoczne wpłynęły ujemnie 
na ziemniaki, które szczególnie na mokrych gran- 
tach dosyć często zaczynają gnić. Stan kapusty 
Średni, Chmiel mniej niż średni. Łąki, jak dotych- 
czas, wyglądają pomyślnie. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 2 września. 
Ceny ra 50 kilogramów loco Lwów. Walutą koronowa. 
Pszenica gotowa 0'— do 0'-., pszenica nowa 7'— do 
7:20, żyto gotowe 0:— do 0'—, nowe 575 do 6'—, 
owies obroczny got, 6:— do 625, na term. 5— do 550, 
jęczmień nowy 475 do 528, jęczmień browarny 5:50 
do 625, rzepak na term. 9:50 do 9-75, Inianka —'— do 
—— groch pastewny 0— do 0*—, groch do gotowania 
0— do 0:—, wyka 475 do 5—, bobik 4.50 do 475, 
ireczka 0— do 0 —, kukurudza nowa 475 do 5'25, starà 


6:— do 6'80, chmiel za 56 kilo — — do —*—. koniczyna 
czerwona 45'— do 5('—, biała 65:— d` 80 —, szwedzka 
—— do — —, tymotka 18:— do 22:— 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17—, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 8'10 do 8'20. 
Wiedeń dnia 2 września. Kurs w kor. i po 60 
klar. Notowano: pszenicę na jesień 693 do 6%, na 
wiosnę 7:28 do 7'24, żyto ne jesień 627 do 6'28, na 
wiosnę 6'50 do 6:82, kukurudza na czerwieo-lipiec o do 
0—, na lipiec-sierpień 0:— do 0:—, na sierpien-wr. 
567 do 5:69, na wrzesień-październik 5'75 do 8:76, owies 
na jesień 5: 77 do 5:78. na wiosnę 6:03 do 6:05, Ruopak 
na sierpień-wrzesień 10'65 do 10:75, na wrzesień- 
pażdziernik —'— do 0'—, na styczeń luty —— do = 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——, 
Usposobienie: siłne. 
Stan powietrza: pada deszoż 
Wiedeń dnia 2 września. Oukier (silnie) 17-10 do 
Nafta galicyjska 32— do —'*—, Spirytus 40— 


d 


Dział ekonomiczny. 


8 Losowania. Przy ciągnieniu losów Basilica, 
główna wygrana 20.000 koron, padła na seryę 5628 
nr. 94. Po 1006 koron wygrały : s, 1789 nr. 49 
i s, 6884 nz, 74. 

Przy ciągnieniu losów węgierskiego Czerwo- 
nego krzyża główna wygzana 20.000 koron padła 
na s, 5498 nr. 40, 2000 koron na s. 806 ur. 84, 
po 1000 koron s. 1425 nr. 1, s. 8898 nr, 89 i a. 
6260 nr. 76. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 2 września. (Tel „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 8 minut 8 po połud - 


niu. Akcye austr, zakł kred. 685—, węg. zakładu 
785—, Anglobanku 27650, Unionbanku 537—, Banka 
dla krajów koronnych 422" —, Bankvereinu 456—, Bö- 


denereditu 988-—, Gal. Banku hipot. 537—, kolei pañ- 

akg 718—, kolei południowej 73-25, kamwaju A. 
B. —:—, kolei Kibenthai 467:50, kolei północnej 
5740, kolei czerniowieckiej 566-—, alpiny 38050, Rima 
Muran 501 —, praskiego towarz. żel. 1510.—, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 814—, oblig. węg. in- 
demniz, 97:70, renta majowa 10180, austr. renta. koro- 
nowa 100'05, węg. renta koronowa 97- 90, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:40, 4-procent. listy banka krajowego 
97:—, 41/-procent. listy banku krajow. 101-—, 4-procent. 
listy "banka hipotecznego 96:50, 4'-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
11 sę 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'25, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97-50, 4-procent. poży- 
cska m, Lwowa 94:50, losy tureckie 118: 50, marki 117'—, 

ruble 258—. 


Nadesłane. | 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Najstuteczniejsza arsenowo - żelazna woda 
przeciw niedokrewności, chorobom kobiecym, nerwo: 
wym i skórnym cierpieniom etc. 604 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa dnia 2 września 1902 r. 
Br. M. Błażoweki z Nowosiółek, hr. K, Ożarow- 
aki z Juśkowic, hr. I. Wandalin Mniszech z Wie- 
dnia, M. Kozłowski z Wołynia, K. Dobrewolski z 
Borszczowa, M. Koleńska z Kijowa, O. Ostermayer 
z Bodenbach, M. Dankner z Czerniowiec, I Głold- 


berg z Grzymałowa, I. Duisberg z Wiednia, 
M. Zalewska z Tarnopola, H. Krzyżanowska z 
Lisek, 


WEAR a ŘS o O |... Pu 


— Moje dzieci, módlmy się za tych, któ- 
rym grozi obecnie niebezpieczeństwo na morzu. 
Zmówmy razem „Ojcze nasz*, by Pan nasz uli- 
tował się nad tonącymi. 

I rozpoczął modlitwę słowami: 
Noster“. 

Żaden głos nie przyłączył się do jego gło- 
su. Wiatr dą} wciąż, a deszcz smagał szyby ko- 
ścioła. Ryk fal odbijał się echem o mroczne skle- 
pienia. Myśląc, iż gromadka kobiet klęczy wciąż 
przed ołtarzem świętej Anny w bocznem wgłę- 
bieniu, które kolumny zakrywały przed jego wzro- 
kiem, kapłan powtórzył głosem dobitniejszym : 

— Pater noster qui es in Coelis! 

Leez w małej kapliczce, w której jedno 4a 
drugiem gasły nikłe światełka, nikt nie podchwy- 
cił słów modlitwy. 

Przez chwilę przeszła proboszczowi przez 
głowę myśl, że Anioł Smierci uniósł może w 
swojem objęciu całą jego parafię. I zdjęty wielką 
trwogą, rzucił po raz trzeci w puste przestrzenie 
kościoła gromkie słowa: 

— Pater noster qui es in Coelis, sanctifice- 
tur nomen tuum! 

Wtedy z cieniów nocy wzniósł się ku nie- 
bu przeczysty głos sierotki. 

— Adveniat regnum tuum, fiat voluntas 
tua... 

A domawiając ostatnich słów modlitwy, 
dziecko wybuchło łkaniem. 

Lecz błagalna jego modła wzniosła się po- 
nad obłoki, niosące burzę, zagłuszyła dziki ryk 
fal i żałosny poświst wichru i popłynęła ku Oj- 
cu, który jest w niebiesiech. Ocean zwolna po- 
czął się uspokajać i pod wieczór tego dnia nie- 
dzielnego, siedm barek rybackich, ciągnionych za 
sznury wzdłuż całej tamy przez rektora i ko- 
ścielnego, przez wszystkie kobiety i wszystkie 
dzieci, przemokłe do dna, przybiły jedna po dru- 
giej do portu. Maszty miały połamane, a żagle 
poszarpane w Btrzępy, sieci i ryby przepadły, 
lecz nie brak było Żadnego z rybaków, siarego 
ni młodego. I jednozgodnie przyrzekli starej sy- 
billi Klaudynie, że nigdy już nie wyruszą na mo- 
rze w piątek. 


„Pater 


-_ Najanakomitsze MiK] | ŁK Cygarelowe »orrsoo $. W. Nietoiowskiego We LWOWIE, se wszedzie do nabycia. 


MRC 0 cz 


GALETA SAT: ODOWA *% Środy dnia 3 Września 1902 Nr. 221. 


że to jajko, którego skorupa jest całkowita i 
prawdziwa, gdyż nie jest to imitacya, że to jaj- ' a Argenson. 


— Rubiny! szmaragdy! brylanty! — rzekł|w tej całej sprawie coś niezwykłego, coś fanta- 
stycznego, nieprawdopodobnego, co należy spraw- 


doskonale — rzekł król. — A teraz odłóżmy na 
bok tę sprawę z jajkiem i z kogutem i powróćmy 


Krol zwrócił się do margrabiego. 

— Co myślisz panie d'Argenson ? 

— Że potrzeba stłuc jajko, chcąc się do- 
wiedzieć co zawiera — odrzekł minister spraw 
zewnętrznych. 

— Jestem iego samego zdania.. 

— Czy Wasza Królewska  Wość raczy 
stłuc je? 

— O nie! Jeżeli to jakaś djabelska sprawa, 
nie chcę się w to mięszać — rzekł król z u- 
śmiechem. — Zresztą położenie jest tutaj bar- 
dzo jasne. Potrzeba być aibo w dobrych, albo 
w złych stosunkach z dyabłem, chcąc zbadać tą 
sprawę. W pierwszym razie, pan margrabia bę- 
dzie nam bardzo użyteczny, w drugim zaś wła- 
dza twoja księże biskupie będtzie potężną. 

— Ksiądz biąkup raczy to spełnić — rzekł 
pan d'Argenson. — Nie życzę sobie mieć sto- 
sunku z dyabłem. 

Biskup uderzył jajkiem o stół, stłukł je i 
delikatnie odrzucał skorupki. 

Król i minister patrzyli ciekawie na tę o- 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
EH. Oapen-d. u. 
TOM DRUGI. 


s rzekł 


Rzeczywiście, to szczególne — 
margrabia d'Argenson. 

— Dziwne! dodał król, a podając bi- 
skupowi jajko, mówił dalej: — Obejrzyj to księ- 
że biskupie. Jesteś świętym człowiekiem, nie o- 
bawiasz się zatem szatana, przeciwnie, szatan 
się ciebie boi. 

Biskup zaciekawiony wziął jajko do ręki i 
przyglądał mu się do światła. 

— Jajko to — rzekł wreszcie — zawiera 
wewnątrz' przedmiot ciężki, nie powstały wcale 
skutkiem zmięszania się białkowatego płynu z 
żółtkiem przez wysiedzenie. Przedmiot ten jest 
ciałem zupełnie obcem, nie umiem sobie jednak 
wytłumaczyć tego. 

— Jakto? — spytał król ciekawie. peracyę. 

— Skorupa jest nienaruszona. Nie ma śla- — Al 
du stłuczenia lub zlepienia. Jakże wytłumcczyć, | błyszczy. 


ko zawiera przedmiot twardy i obcy? 
l 


król. Coś 


zawołał nagle 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


EFt A fil Ca] bardzo inteligentny, doświad- 
a. 3 i są Maser czony poleca swoje usługi. Zgło- P t Korespondencya 
ieży, parą gotowany, przewyborny, po i d G. 37 a. 939 watna i 
EU liożych cenach złr. p= 6—, 7:50, dla Segia PORA. 7 ry 


chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn-|Krajowa 


Phas: Kadov Szat kościelnychF. 


i wszelkich artystycznych haftów ręcznych|mać 


Proszę o zwiadomienie 
» rodowej, Kiedy mogę 


l. 38 


7 M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka-jnier W, 50. 950 ç. kilo kuracyjnych winogron koron 3'20 
Biuro nauczycielskie Mm. M pitulny L 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- ——— | melon w iaadokiowych 3 345 Kuracyjny i wodoleczniczy 
ul. Trzeciego Maja l. 5, po tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, f d i 1-15 gruszek EO zakład 8035 
leca nauczycielkę Francuskę posiadając4ltawalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy- Lili ma list na poczcie pod anemi li- n jablek . ą n 3.50 t À 
muzykę i język angielski, oraz nauczycielkę|porium, wszelką bieliznę kościelną itd, od terami. Bardzo proszę | EC: R BZESLGJA 7 s a 
Polkę, 981 uajtańszych do najdroższych, Restaurowanie|SZczerze, długo, ładnie, serdecznie, 4 HOB Po a lil, Chianti n Gz 
gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkich 946 — opłacone za pobraniem. 


starych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty. 
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis, 877 

5.000 potrzebny do założenia 


Kapitał dobrego interesu. Oferty pod 


Kapitał w administracyi, 940 


£ rysunku, malowania i kompo- 
Lekcyi EB do celów zdobniczych 


ndziela W. Kryciński, prof. państw. szkoły 


przemysłowej. 944 
inteligentna osoba, znająca się 
Młoda na gospodarstwie domowem, 
kuchni, przyjęłaby posadę do wyręczania 
Pani domu lub bony „tylko w Tamopolu 
lub w najbliższej okolicy. M. R, Poste re- 
stante Jasło. 941 
byta 


lanli Maruszczakowa z: 


szerka zakładowa, mieszka obecnie ul, Hof- 
mana Opata 1. 24. 943 


Major N 


Jakby się sprzysięgło. Adolf wrócił, 
747 


Pani M. 


jadę. Może tn we Lwowie? Jan 37. 


Anna 49. ° 


Lecz, że pobłażliwość mam 
Na bok skręcę głową, 
I nie widzę nigdy nic — 
Ale swoje robię, 
Uśmiech zręcznie strącam z 
Pogwizduję sobie ! 
Zygm 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro- zęsto w Życiu tu i 
dziny. Z. 40, poste restante, 


904 


Posady 


Lwów. 
Kt wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 
0 wego położenia pożyczką 350 koron. 


Dług będzie zwrócony za rok, A.F. 20. 

905 
Wpisy dziatwy blowskiej J. Ja- Wik domowy, obiady smaczne i zdro- 
roszyńskiej przyjmują się z d. 2-go września I t we poleca Z. IKomoniewska, plac 
b. r. od godz. 4—6 popoł. przy ul. Pań-|zcabitulny I. 6 II. piętro, Dla pp. handlow- 

skiej 1. 16, parter, 942|ców taniej. 878 


949 


Panu A. M. 


do szkołki Froe” 


zuku dy. 6. N. A 
Agronom s = 1. |POŻYCZKĘ mea, aeie aa do. 
kończenia studyów, riężeniami w kę ać La. <> gbury, j 
p A -„„fkażdej chwili na żądanie. ferty łaskawe|jdzia — takie sądy, jakie króle — 
Une E penere Sa. EA Aida Sa 320 K. C. go2jrządy, jaki pasterz taka trzoda, jaki ku- 
iw płace eqon. S . ureau z 5 


936 


uie ZEPOR EMEA a © STOF smyczek, jaki złodziej — taki stryczek, ja” 
3 s. HERI kie drzewo — taka kora, 
s Kapitala do założenia J. GaWG jaki Elocek stakiókline Bali 
Poszukuję handlu win i delikatesów |842 we LWOWIE Era zm. zw mph U > J 


Fabryka stór i żulnzyj 
ul. Jabłonowskich 9. 


a Sto padnie: 
LĄ | mężczyzna — a zniewieściały ! — Czy 
| 945 Klara. 


Kapitał potrzebny 50.000 


uwzględnia się. a 


koron, z czego 15.000 jaż złożonych. 


w 


DEIT FGT a 00 0-2 t a 
Nowe MANMOLADY, Truciznęe BOCZNY ZAROBEK 
jasne, gęste, wyborne: | k 200 — 400 koron miesięcznie 
morelowe, malinowe, wiśniowe, porżeczko Pierwszorzędn m N teres 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za na Sakry ry daje szczególn: E oj 


I klg. 1°36, poziomkowe (truskawkowe) 1'60, 
pomarańczowe, cytrynowe 1'50, Czernico- 
we 80 hb, z jakłek 76 b., ananasowe 2'—, 
ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek I k. za I kig, netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 kig. jednego 
gatunku. W puszkach około 1.30 kig o 
14 groszy drożej za 1 kig. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy 1 k 40 b. za I kig. 
sok cytrynowy 2 k. za I kig., z rajskich 
jabłek r k. za r klg. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hermann Taussig, Praga, 
Carolinentha. — Nienadające się opłatniej 

przyjmuje nazad. 8345 


wszędzie solidnych 


polne 

wyrabianą od roku 1888 i uznaną przez PT. 

Odbiorców za najlepszą, poleca w pigulkach 
1 kg. 80 h. — w paście po 40 hal. 


Seweryn Błachowski 


aptekarz w Kozłowie. 
Zamówienia odwrotne pocztą lub koleją 
wysyła się. 8353 


wysokich prowizyj ceny przystępne. 
szenia z podaniem stanu, zajęcia 
M. K. 4260 biuro inseratowe Jana 


Kantor wymiany 


Lwowskxiej Filii 


Ban gaięyjgkiego dla Dandi | Jrz 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Biskup skończył odrzucać skorupy i trzy-|dzić. Co sądzisz o tem księże biskupie ? 


nui 
w razy : 


KOON 


list, którego gorąco oczekuję. — Inże- 


Niepodobna. Mcże w przy- 
* szłym tygodniu. Wszystko 


Sambor ładne miasto — 
> ale tak daleko nie po- 


Ujrzy się to, owo — 


do albumu. Zapisz 
sobie jeśli chcesz 
niecznie, następujące zdania: Jaka sprawa— gol wenui 
taka sława, jaka woda — taka nawa, jakajniami). Przyjęcie z inuych równie postawionych kategoryj szkół zależnem jest od 
dziura — taka łata, jaka praca — taka pła- 
ta, jaki ptaszek — taki dzióbek, podług|formy org'anieacyjne, które zapawniają wszystkim studentom opanowanie z łatwo- 
handlu i zarobek, jakie miasto — takiejgcją tego vvielkiege materyału naukowego, który w zkademiach handlowych z po- 


piec — taka moda, jakie skrzypce — takijkowanych i dla :nezniów, którzy nie władają dostatecznie językiem niemieckim. 
jaka matka — 


korzec — taka 
ćwierć, jakie życie taka śmierć, Równe z 
równem, to jest ładnie, lecz przeciwnie czę- 

Sława wielka — rozum mały, 


gólną roi 
mię pewności | wygody. — poszukuje 


miejscowych Ajemtów | 
każdego stanu (urzędnicy, kupcy itp.) do fi 
sprzedaży ustawą dozwolonych losów na 
raty, Znaczny boczny dochód. Pomimo 


gra w Pradze (czeskiej) ul, Jindrisska 19. 


mał w dwóch palcach małego, najpiękniejszego 


i ludzka fantazya zamarzyć nie može. 
Kogucik - ten- byl szczero złoty. Rubiny, 
szniaragdy, brylanty, ametysty, szafiry, topazy, 


opowiedzenia. 


i grzebień były z korala, łapki z kryształu. 

Było to cacko, arcydzieło sztuki jubiler- 
skiej, niezwykłej wartości. Ludwik XV., przywy- 
kły 'sresztą do bogactw i przepychu tronu, zda- 
wał się być zachwycony. 
Prześliczna robota l 
biorąc kogucika za łapki. 

Kogut natychmiast otworzył dziób i zapiał. | jednak poznałem go dobrze. 

Mechanizm był wyborny: Drzwi się otworzyły i 

— 0, to cudowna rzecz! — zawołał król. |ville wszedł do gabinetu. 

— Na szyi zawieszony medalionik — zau- 
ważył minister. 

— Al prawda! — nie spostrzegłem, 
Król zdjął medałionik, Na nim drobniutki- 
brylancikami 


odpowiedzieć. 
— Mianowicie ? 
— Nazwisko jego ? 


rzekł wreszcie 


XVIII. 
— I cóż? — spytał s 
— Wydałem rozkazy, 


w ruchu, park otoczony k 
„Należę do króla*. 

Ludwik XV. wstał żywo. 

— Panowie! — rzekł do obecnych. — Jest 


kane jak najdokładniej. 


wa O o W m 
Na sprzedaż majątki ziemskie w ró» 
żnych okolicach krajn zbadane przez nas 
samyc h lub naszych fachow. mężów zaufania, 
Dzię,rżawy większych i mniejszych fol- 
warków' także z gorzelniami. Realności 
we Iwo wie i na prowincyi poleca i zlece- f; x 

nam ri A l e dużą szampsúską flaszkę 
twień, pl. Dąbrowskiego l. 5. a: ka 8371 


£a" ST. MARKIEWICZA, 


Lwów, Rynek 1. 42. 


ina Tokajskie 
stare kuracyjne po kor. 4, 
6, 8, 10, 14 do kor. 30 za 


w Na. 
otrzy- 


Świeże owooe 


własnego chowu ; 


GIOVANNI SPANGHIERO, 
i Triest. 8351 


| Do najęcia wygodny | 
lokal 


na pralnie, 


tam |kitóra od lat dziesięciu jest prowadzoną.| 
Łyczakowiska 3. 


w MÖDLING pod Wiedniem 
Szczegółowa lecznica 


dla. osłableń : Neurasteni! — osłabienia 
morwowego — B:ahości ptersi — osla- 
bionia dolnych części olała — słabości 
nóg — rekonwalescencyi. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo, Dr. Jozeł Weiss, 


O Komedii  7u- 
QODOGDOLGOJOODOOODOGOOCOGO0O 
Akademia handlowa w Gracu. 


Publicznie subwencyonowany przez państwo, zakład w randze człeroklasowych wyż- 
szych szkół średnich. Absolw'enci jej mają pełne prawo jednorocznych cchotników, 
wwaz prawa ublogania się © pewne określone stanowisko, względnie urzędy 

Dnia 18 września br. rozpoczyna się 40-ty rok szkolny. Przyjęci będą ab- 
niższych szkół średnich, oraz szkół miejskich (eli z pewnemi zastrzeże- 


A. M. 


948 


lic, 


unt. 


k 


an 
ò- 


zezwolenia wysokiego ministerstwa. Zakład wprowadził owe daleko idące nowe re- 


aki sę-|woda ich podwójnego kierunkn (ogólne i fachowe wykształcenie) jost wykładany, 
takiej vy pierwszy m voku szkolnym wykładowym jest tylko jeden język obcy. 
Klasa przygotowawcza prowadzi się osobno dla kandydatów mniej ukwalif- 


Z zakładen: połączony jest jednoroczny kurs ablturyentów (początek 5 paź- 
dziernika) dla vkc'ńczonych uezni wyższych klas szkół średnich i zakładów nau- 
kowych na równi Z niemi postawionych, którzy poświęcić się cheą przedsiębior- 
stwom  kupieckim. lub przemysłowy m; lub dla tych, którzy jako ukończeni słu- 
chacze wyższych „zakładów naukowych (prawnicy) wiadomości swoje w ezasie 
zechcą uzupełnić. ; 

Osobno dla pa uów, osobno dla pań odbywają się również wolne półroczne 
kursa na których przyjęcie nie jest zależnem od zadnych studyów poprzednich 
(początek 17 września i 15 lutego). Prospekty rozsyła i bliższych wiadomości 
vdziela, także i w spiawie umieszczenia uczni Kancelarya dyrekcyjna w Gracu, 
Kaiserfeldzasse 25. 8284 Dyrektor: J. Berger. 


dosyć? 


Ruch pociagó 


8378 


Zgo- fij POCIAG Do Lwowa z 
pod Hi] posp.|osob. 
Gre- | |_rzych. o g. Na dworzec główny 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola) Delatyna (od 1 
Żwleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhkomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31]8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzachowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


i 


8:00] Podwołoczysk, (Odessy 

8:10] Ławocznego, (Pesztu) Ć 

8-15] Rawy ruskiej, Sokala s ; 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (ł|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 

0:25] Rzeszowa, Liubaczowa 

155] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

1:10] Ławoczuego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 

*23] Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Więdnia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka 

Iokan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zalęszezyk, Wyżniey, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

3:14] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niogiblnn święta) 

4-40] Tuchli (od 1516 do 30/9), Skolego (od 1[6 do 309), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia 

5:35] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 
5:40] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Brodiny 


„TIA 


5:50] Krakowa, E, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, PPR, Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

500 Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

8:04] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 

| do 1509), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

8124 Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 Waosnie) | 

8-20 Tckan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- | 
putny, Suczawy | 

Janowa (od 1|5 do 3019) 

Szozerca (od 1j6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Om, Jasła, 

| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka i 

— |1003 Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— |10%0]] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzee „Podzameze* 

E — | S14 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

' T40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

— |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

51i|Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Źaleszczyk, Potutor, | 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 

| IE Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

| Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europ 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agemeys dzienników J, St. Sokołowskiego w pa 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
dwórzu, schody II. drzwi mr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 ran 


-- Zanim odpowiem królu, chciałbym usły- 
kcygucika, o jakim nie tylko sztuka jubilerska lecz |szeć io wszystko, co naczelnik policyi ma da 


— A ty kochany d'Argenson? 

— Co do mnie, sądzę, że jest w Paryżu 
skła,dały się na piora u głowy i skrzydeł, Dziób |jedna tylko osoba, ktora byłaby w stanie na to 
Ktoś nowo przybyły. 


Hrabia de Saint-Germain. 
Saint-Germain? Nie znam... 


Ja również nie znałem, 


wypisane były następujące jąc się głęboko naczelnik policyi. — Cała służba 
wyjścia obsadzone, krzaki, alee, klomby przeszu- 


-- Bardzo dobrze, zrozumłałeś mnie pan 


[10 do 8014), jf1% 


o do 3 popol., w święta od 9 przedpoł, do 13 w poł 


do protokołu, który pan otrzymałeś, 

Feydau da Mavrille wziął „papiery ze, stołu, 

— Na czem stanęliśmy? — spytał Lu- 
awik XV. 

— Na tych słowach -—- rzekł..biskup : 

I głosem pewnym, poważnym ezcigodny 
prałat, powtórzył bez zająknienia co do sło- 
wa ostatnie wiersze odczytane przez, naczelnika 
polievi: 

„Wieczorem dnia 25 lutego 1745 Jacobert 
eks-urzędnik normandzkiego stowarzyszenia Fro- 
lard i Spółka, porzuciwszy wyż wymienione sto- 
warzyszenie i przeszedłszy do służby wyzyskiwa- 
czów kieszeni królewskiej, .. 

A r Rzeczywiście! — rzekł d'Argenson z po- 
dziwieniem. — Pamięć księdza biskupa jest nad- 
zwyczajna. 

— Dalej! — odezwał się król. 

Feydau czytał: 


„Został  przyaresztowany, gdy wchodził do 
naszego podziemnego  kurnika, i oddany w ręce 
naszej wszechwładnej sprawiedliwości. 


(C. d. n.) 


od trzech dni 


pan Feydau de Mar- 


zyko król. 
— odrzekł skłania- 


awaleryą. Wszystkie 


ANAYA asepen pier 


Za 


KN Be- dla -niemowiąt 4 dzieeł $ 
z” Miest najlepszą I nalskute © 
PA czniejszą podsypką, = 


Do nabycia we wszystkich aptekach 


Kamienieckiego Syndykatu Rolniczego 
w Xamieńcu Podolskim 


od 619 do 11|24 września 1902 roku. 


Wystawa będzie miała nastepne działy : 1) Konie. 
2) Bydło. 3) Świnie i owce. 4) Ptactwo. 5) Nasiona, 
owoce i warzywa. 6) Pszczelnictwo. 7) Przemysł miej- 
scowy i drobny przemysł dymowy. 

Uprasza się o składanie deklaracyi do 15/28 sierp- 
nia. Żywe eksponaty przyjmują się do 5/18 września, 
wszelkie inne do 1/14 września. — Licytacya ekspona- 
tów 9/22 i 10/23 września. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lnb kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodoweg lub w ogóle korzystając s działa ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasctg Narodową, jako na źródła, skąd infore 
| macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
| ogłoszeń Gasety Narodowej. 


z z O NANA) 


w kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-gso maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG 
posp.| osob. Ze Lwowa do 
odch. o god. Z dworen głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw Pragi 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego Rós 
Iekan, (Jass, Bnkaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó 
SŚłob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Patny, 
zi T pak. a j 
rakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbado), Ch 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieliozki, Oświęcina  * 
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie) j 


b| Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórdsmes$, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 

Zawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa i 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbada), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hua- 
siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 

Szczerea (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzuchowie (od 15]5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W,żnicy, Kórósmez6 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu), Jasła, Cha~ 
„bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Liabiozowa 

3:05] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/8 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 

315] Janowa (od 1/5 do 30/9) 

3:26] Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie) 

3:80] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


| Stanisławowa, Żydaczowa 

6:20] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Uhyrowa, Mes 
Laborcz S N. Sącza, Orłowa (1/5 do 30/9), Oświęcima 

Janowa (od I do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30j4 wl, codz.) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

'16]] Brzachowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

8'25]] Przemyśla (od 115 do 80/9 wl.) 

9'001 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

10:05 Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

10309 Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, 

11'00Q Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsba 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 

pakopanogo 

LY'10Q Podwołoczysk, Kopyczyniec, iwanie pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 

czyk, Grzymałowa 


Karisbadu), 
w, Orłowa 


Nowosieliey, 
Husiażyna 


IŠ sllItil 


239 
gr 
a© 


Suczawy 
du, Chyrowa, 


Z dworea „Podzameze* 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Eusiatyna 
10:57] Tarnopola, Potutor TZ im 
Podwołoczysk, O: Odessy), Brodów, Kopyczynieec, 

Huelatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


ZON Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
11:38] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalssz- 
| ozyk, (trzymałowa 


Zaleszezyk, 


ejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 

żu Hausmana ). 8 od 7-mej rauo do S-mej godziny wieczoreja, xaś zwykłe 

Jazdy itp. biuro informacyjne kolei e poło) (ul Krasiekioh- L 6 w po- 
udnie). 


w ZK S m, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


